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Nr. 3. Kraków, środa dnia 18. września 1901. Rok I.

Polscy przemysłowcy.
KRAKÓW, 17 -go. Dziś rozpoczyna się zjazd 

przemysłowców polskich. Zjazd jest liczny i prze­
bieg jego zapowiada się świetnie.

Prezesem zjazdu jest Andrzej lir. Potocki; 
zastępcami przewodniczącego pp. Jan Gótz O- 
kocimski, Kazimierz Obrębowicz, inżynier z War­
szawy, L. Frankiewicz, budowniczy z Poznania 
i Henryk Kolischer.

Prezesami honorowymi obrano: Stefana Ce­
gielskiego z Poznania, księżnę Wandę Czartory­
ską z Wiązownicy, Stanisława Drzewieckiego, pre­
zesa Stów. Tech. w Warszawie, Zygmunta Kę­
dzierskiego, prezesa Izby inżynierskiej we Lwo­
wie, Stefana Kossutha, długoletniego redaktora 
lwowskiego Przeglądu technicznego, księcia An­
drzeja Lubomirskiego z Warszawy, dra Stefa­
na Niementowskiego, rektora Politechniki lwow­
skiej, dra Arnolda Rapaporta (!) posła do Rady 
państwa, Jana Rottera posła do Rady państwa, 
Franciszką Strzygowskiego, fabrykanta w Białej, 
Władysława hr. Tyszkiewicza, prezesa Warszaw­
skiego Towarzystwa popierania przemysłu i han­
dlu, Ludwika Wierzbickiego, dyrektora koleji pań­
stwowej i organizatora Muzeum przemysłowego 
we Lwowie, Wacława Wolskiego, przemysłowca 
naftowego, Władysława hr. Zamoyskiego w Za­
kopanem i dra Alfreda Zgórskiego dyrektora 
Banku krajowego.

Sekretarzem generalnym jest p. Mieczysław 
Dąbrowski dyrektor krakowskiej gazowni miej­
skiej, Obowiązki dyrektora wystawy próbek 
spełnia p. inżynier Karol Rolle.

Wczoraj, w sali Hotelu Saskiego, odbyło się 
pierwsze zebranie towarzyskie dla wzajemnego 
zapoznania się uczestników zjazdu. Zebrało się 
około sto osób: obowiązki uprzejmych gospoda­
rzy spełniali pp. Edmund Zieleniewski i dyr. M. 
Dąbrowski oraz członkowie komitetu krakowskie­
go i lwowskiego.

Przybyłym uczestnikom rozdzielano karty ucze­
stnictwa i odznaki. Goście przepędzili parę go­
dzin na ożywionej rozmowie.

Przebieg dzisiejszy obrad zjazdu zamieszczo­
ny na innem miejscu dziennika.

W starym grodzie naszym, kolebce świe­
tności i dawnej chwały, w zacisznej świa- 
tnicy wspomnień niedoli naszej, upadków, 
klęsk i żałoby, jawi się młoda Polska, 
pracownicy ziemi i warsztatu, pionierzy na­
rodowego jutra — przemysłowcy polscy...

Otucha w serca wstępuje na widok tych 
zespolonych dążeń biednego dziś społe­
czeństwa, które, nauczone doświadczeniem 
okropnych dziejów, uczuciem samoobrony 
przeciera oczy, wyprostowuje skurczone 
członki — i chciwie otwiera pierś do ode- 
tchnienia ożywczem tchnieniem czynu.

Witajcie — po stokroć witajcie Przemy­
słowcy polscy!... Wy niesiecie hasła życia 
i pracy, wy rzucacie na polską ziemię ziar­
na srebrnej soli co od zepsucia broni, co 
krzepi i umacnia. Za waszemi ideami idzie 
przyszłość, wiara, samodzielność narodu, 
jego moc i wyrobienie ufności we własne 
siły. Wy, Przemysłowcy polscy, jesteście 
wyrazem polskiej demokratycznej myśli 
i polskiego politycznego ideału.

Zjazd, który się rozpoczyna dziś w Kra­

kowie, jest objawem, z którego możemy 
być dumni. Po wielkich klęskach finanso­
wych kraju, po upadku marzycieli prze­
mysłu, w czasie, gdy rozmiar strat zdawał 
się przerastać o głowę moc do odrodze­
nia się z wyniszczeń — jest ten zjazd pol­
skich przemysłowców świtem nadchodzą­
cego dnia. Przychodzą nowi ludzie zbrojni 
zasobem doświadczenia z nieszczęść czer­
panym, świadomi potrzeby mrówczej ze­
spolonej pracy od podstaw i na wszyst­
kich polach przemysłu, ostrożni przed fan- 
tazyami szaleńców i porywami aferzystów, 
po których upadek był tak ciężki, okup 
taki krwawy.

Polski przemysł! Gdy o nim mówimy 
lub piszemy, niedowierzanie wieje z na­
szych słów, choć wiemy, że tyle u nas sił 
uwięzionych marnieje, że tyle inteligencji 
twórczych i czynnych przetwarza się w pył 
registratur urzędowych i ginie bezpowro­
tnie tylko dlatego, że niema pola do pra­
cy, a co najważniejsza, nie ma wiary i za­
ufania w dzieła i twory własnych rąk.

Nigdzie na świecie kwestja rodzimego 
przemysłu nie jest tali Ściśle związaną 
z kwestja społeczno-politycznego bytu jak 
u nas. Wszakże niemiecko-żydowski prze­
mysł podcina tętnice naszej rodzimej wy­
twórczości, wszakże niemiecka tandeta roz­
wożona przez żyda-ajenta, wypiera zewsząd 
produkt krajowy, żydowski kapitał wciska 
między nas obcy, wrogi żywioł lub zaży- 
dza polską, od niego zależną praeę!... 
Wszak patrzymy bezpośrednio własnemi 
oczyma na poważne polskie instytucje fi­
nansowe, wywieszające hasła popierania 
krajowego handlu i przemysłu — fakty­
cznie opanowane i zalane żydowskim wpły­
wem i żydowskim duchem a wskutek tego 
raczej zgubne niż zbawienne dla kraju. 
Dzieje przemysłu drzewnego i handlu zbo­
żowego w Galicyi, prowadzonego niby pod 
egidą instytucji, polegające jednak w isto­
cie na dewastacjach i bezwzględnej spe- 
kulacyi żydowskich macherów — są smu­
tnym a niezbitym dowodem prawdy. Wy­
dobyć się z tych okropnych stosunków, 
stworzyć polską niezależną pracę i polski 
niezależny kapitał dla wspierania przemy­
słu ojczystego — oto pierwsze konieczne 
wymogi naszej narodowej emancypacyi 
z pod żydo wsko-niemieckiego zalewu.

Witajcie więc Przemysłowcy polscy! 
Dzień dzisiejszy niechaj stanie się archi- 
medesowym punktem zaczepienia, o który 
oparci, dźwigniecie naszą pracę i nasze ży­
cie. Setki tysięcy rąk i głów marnieje 
w pyle biur, nurza się w kałamarzach, 
pracuje, nie produkując, bezowocnie roz­
rzuca drogie życie.

Tysiące polskiej młodzieży czeka na 
pracę; otwórzcie im podwoje czynu, wskaż- 
cie nowe drogi życia, a zbudzicie ich du- 
sze^ spędzicie przedwczesną troskę zmar­

szczonych czół, mary zwątpień i zniechę­
cenia.

Idźcie nam przodem Przemysłowcy pol­
scy — ku .. . Odrodzeniu ! Keryks.

Z Europy i z za Oceanów.
Przegląd wypadków dnia.

Dziś o godzinie 6 wieczorem car rosyjski sta­
nie w starym zamku królów francuskich w Com­
piegne. Francuzi są jednak zrozpaczeni. Wczoraj 
od wczesnego ranka deszcz ulewny lal zarówno 
w Paryżu jak i w Dunkierce: wspaniale przy­
strojenie ulic Dunkierki zostało prawie zupełnie 
zepsute. Chorągwie przemokłe zwisają ponuro; 
kwiaty są zniszczone; girlandy są zerwane przez 
wiatr. Na dobitek złego deszcz nie ustawał i za­
nosiło się na to, że ulewa przywita cara na zie­
mi francuskiej. W ten sposób przyroda położyła 
tamę zbytniej świetności przy festynie zbratania 
się republiki z caratem.

W poniedziałek wolno było dziennikarzom 
dostać się do wnętrza zamku w Compiegne i oglą­
dać wspaniałe meble, gobeliny i dywany prze­
prowadzone na przyjęcie cara z muzeów i in­
nych zamków. Od czasu upadku cesarstwa za­
mek w Compiegne był tylko rodzajem muzeum 
i potrzeba było dużo starań i pracy, aby uczy­
nić z niego nanowo wygodne i rozkoszne mie­
szkanie. Do jakiego stopnia urządzenie zamku 
jest kompletne, dowodzi szczegół, że do biblio­
tecznej sali, która stała pustkami, sprowadzono 
umyślnie z narodowej biblioteki z Paryża 30.000 
tomów; oczywiście brano książki najpiękniej opra­
wne, bez względu na ich treść! Cała droga z Dun­
kierki do Compiegne jest — .raczej miała być 
przed deszczem — istnym szpalerem czerwono- 
biało-niebieskich sztandarów i girland kwiato­
wych.

Stajnie i budynki służby były już wczoraj 
zapełnione. Ogromna liczba ekwipażów i ruma­
ków arabskich i rosyjskich stoi do rozporządze­
nia. Sztaby lokajów i kucharzy zajęły pokoje dla 
służby i kuchnie. Onegdaj już nadeszły trzy ogro­
mne pakiety pod adresem carowej, które zosta­
wiono nietknięte na łóżku, przeznaczonem dla 
carowej, aby jej osobista służba mogła się niemi 
zająć.

Ale najważniejszą część przygotowania sta­
nowi — służba bezpieczeństwa! Pułkownik gwar- 
dyi republikańskiej Prevost wraz z szefem po- 
licyi Cavardem są odpowiedzialni za bezpieczeń­
stwo cara. Gwardya republikańska przybyła już 
do Compiegne i prezentowała broń przed po­
mnikiem Dziewicy Orleańskiej. Do pomocy gwar- 
dji dobrano piechotę kolonjalną. Dziesięciotysię- 
czna zatem armja będzie pilnowała życia car­
skiego.

Droga z Dunkierki do Compiegne obstawio­
na będzie podwójnym szpalerem wojska. Publi­
czności wolno będzie stać w Dunkierce tylko na 
placu przed ratuszem i na placu św. Jakóba. Głó­
wna ulica, rue de Solferino, będzie zamknięta Dziś 
o 5 popołudniu most na Oazie ma być odcięty. 
Także w Reims gdzie car ma być dwukrotnie, 
we czwartek i w sobotę, poczyniono nadzwy­
czaj surowe zarządzenia. Na 20 minut przed na­
dejściem carskiego pociągu wszystkie stacje będą 
odosobnione; nawet urzędnikom kolejowym za­
broniono wstąpować na perony, na których będą 
tylko prefekci i policja. Pięćdziesięciu tajnych po­
licjantów czuwać ma nad katedrą w Reims, po­
nieważ car ma ją odwiedzić, a cały ósmy korpus 
armji będzie pilnował toru kolejowego!



Z tych szczegółów widać, że środki ostrożno­
ści są wprost niesłychane. Daleko pewniejszemi 
bezpieczeństwa carskiego były w swoim czasie 
władze w Warszawie; szef policji Gavart nie 
mógłby z takim spokojem ręczyć za Francuzów, 
jak ks. Imeretyński ręczył za Polaków!

Sejm już wybrany!
Wczoraj zakończyły się już wybory sejmowe. 

Ponieważ hr. Kazimierz Badeni wybrany został 
niespodziewanie w dwóch okręgach większej włas­
ności, przeto będzie musiał wybrać jeden z obu 
oddanych mu mandatów, drugi zaś zwrócić wy­
borcom. Po wyborze uzupełniającym dla obsa­
dzenia tego mandatu, sejm będzie już kompletny. 
Oto nazwiska wszystkich wybranych posłów:

I. Przedstawiciele większej \\ łasności: 1) Hr. Ka­
zimierz Badeni (Krakowi Złoczów); 2) dr. Mi­
chał Bobrzyński (Kraków); 3) dr. Piotr Górski
(Kraków); 4) Prof. dr. Józef Milewski (Kraków); 
(Kraków); Dr. Franciszek Paszkowski (Kraków); 
6) Władysław StruszkiewicZ; 7) dr. Jan Hupka 
(Tarnów); 8) Józef Męciński (Tarnów); 9) Stefan 
Sękowski (Tarnów); 10) Stanisław Jędrzejowicz 
(Rzeszów); 11) Stanisław Dąbski (Rzeszów); 12) 
Dr. Włodzimierz Kozłowski (Przemyśl): 13) dr. 
Władysław Kraiński (Przemyśl); 14) August Go- 
rayski (Przemyśl); 15) dr. Tadeusz Piłat (Nowy 
Sącz); 16) prof. dr. Antoni Mars (Nowy Sącz); 
17) Starosta Kazimierz Laskowski (Sanok); 18) 
Mieczysław Urbański (Sanok); 19) Jan Trzecieski 
(Sanok); 20) Mieczysław Onyszkiewicz (Brzeżany); 
21) Józef Wereszczyński (Brzeżany); 22) Stanis­
ław Wybranowski (Brzeżany); 23) Kornel Paygert 
(Gzortków); 24) Władysław Czajkowski (Gzort­
ków); 25) Kazimierz Horodyski (Gzortków); 26) 
Stanisław Brykczyński (Stanisławów); 27) Woj­
ciech hr. Dzieduszycki (Stanisławów); 28) Leszek 
Gieński (Kołomyja) 29) dr. Michał Krzysztofowicz 
(Kołomyja); 30) Stanisław Niezabitowski (Sam­
bor); 31) Albin Rayski (Sambor); 32) dr. Tade­
usz Skałkowski (Sambor); 33) Stanisław Biało- 
skórski (Żółkiew); 34) książę Andrzej Lubomirski 
(Żółkiew); 35) Tadeusz Starzyński (Żółkiew) 36) 
Władysław Gniewosz (Złoczów); 37) Oskar 
Schnelł (Złoczów); 38) Michał Garapich (Tarno­
pol); 39) Jan Vivien (Tarnopol); 40) Eustachy 
Zagórski (Tarnopol); 41) JE. Dawid Abrahamo- 
wicz (Lwów); 42) Klemens hr. Dzieduszycki
(Stryj); 43) Franciszek Rozwadowski (Stryj).

Walka wyborcza w większej własności toczyła 
się w okręgach: rzeszowskim, przemyskim, i no­
wosądeckim. W rzeszowskim przeciwko p. Bro­
nisławowi Dąbskiemu, który otrzymał głosów 46, 
kadydował p. Zbigniew Horodyński który otrzy­
mał głosów 36. W przemyskiem, przeciwko p. 
Augustowi Gorayskiemu, który otrzymał głosów 
65, kandydował dr. M. Lisowiecki, który otrzymał 
głosów 17; nadto p. Eustachy Wolski otrzymał

Przez metne fale.
c

ROMANS
przez

JI.BZEGO OHNETA.

CZĘŚĆ PIERWSZA.
(Ciąg dalszy.)

Był to dzień czternastego lipca, na festynie 
ludowym zorganizowanym przez urzędników, gdy 
Fransina poznała Jana Dartigues. Ojciec Fran- 
siny musiał pójść na ten uroczystość razem z ro­
dziną. Brali w niej tłumnie udział robotnicy w 
odświętnych strojach, żołnierze garnizonu dostali 
pozwolenie spędzenia czasu na festynie aż do 
północy. Piwo i poncz pełnemi Szklankami lały 
się przy bufecie; wesołość zamieniła się w hałas, 
w coraz to gorętszej i cięższej atmosferze tru­
dno było swobodniej oddychać, Danser Fransi- 
ny, oficjalista, który mieszkał w tym samym do­
mu, co jej rodzice, zaproponował dziewczynie, 
aby przejść się po bulwarze dla ochłodzenia się 
świeżem powietrzem.

Jan Dartigues, który przypadkiem był w tym 
dniu w Rouen, zjawił się na festynie i został 
przez kogoś ze znajomych przedstawiony ojcu 
Fransiny — przyłączył się do tej przechadzki. Dar­
tigues doskonałe tańczył, a pragnąc błyszczeć 
jak zawsze, pełen werwy prawdziwie południo­
wej, zwracał na siebie uwagę wszystkich uczest­
ników jestynu. Rozrzutny, tak jakby już posiadł 
wymarzony majątek, gościł tych wszystkich, któ­
rzy go otaczali i bawili się jego wesołością, Pła­
ca ostatnich dwocli tygodni, podjęta dnia po­
przedniego, przeszła do szuflady bufeciarza, a 
Dartigues, pełen swobody, grał rolę nietroszczą- 
cego się o pieniądze panicza.

Wyszedłszy na bulwary, Dartigues rozkoszo­
wał się ciepłem i spokojem nocy, jasnej i gwie- 

2 głosy. W okręgu nowosądeckim przeciwko prof. 
akuszerji ze Lwowa drowi Antoniemu Marsowi, 
który otrzymał głosów 55, kandydował Adam hr. 
Skrzyński, który otrzymał głosów 43.

II. Przedstawiciele miast: 42) Dr Juljusz Leo 
(Kraków); 43) Jan Kanty Federowicz (Kraków);
44) Dr Władysław Leopold Jaworski (Kraków);
45) Jan Rotter (Kraków); 46) Tadeusz Romano- 
wicz (Lwów); 47) JE. dr. Leonard Piętak (Lwów); 
48) dr. Godzimir Małachowski (Lwów); 49) Mi­
chał Michalski (Lwów); 50) dr. Tadeusz Rutow- 
ski (Lwów); 51) Jakób Bojko (Lwów); 52) dr. 
Stanisław Łazarski (Biała); 53) dr. Ferdynand Meiss 
(Bochnia); 54) Oktaw Sala (Brody); 55) Leonard 
Wiśniewski (Drohobycz); 56) dr. Władysław Jahl 
(Jarosław); 57) JE. dr. Juljan Dunajewski (Nowy 
Sącz); 58) dr. Leonard Tarnawski (Przemyśl); 
59) dr. Franciszek Maryewski (Podgórze); 60) 
dr. Stanisław Jabłoński (Rzeszów); 61) dr. Sta­
nisław Schatzel (Złoczów); 62) Zygmunt Jawor­
ski (Gorlice); 63) Kazimierz Witosławski (Koło­
myja); 64) dr. Franciszek Tomaszewski (Sambor); 
65) Kazimierz Lipiński (Sanok); 66) dr. Leon Bi­
liński (Stanisławów); 67) Filip Fruchtmann (Stryj); 
68) EmiT Michałowski (Tarnopol); 71) Adolf Vay- 
hinger (Tarnów).

III. Przedstawiciele izb handlowych: 70) dr. 
Arnold Rapaport (Kraków); 71) dr. Natan Loe- 
wenstein (Brody); 74) dr. Henryk Kolischer (Lwów).

IV. Przedstawiciele gmin wiejskich: 72) ks.
Andrzej Szponder (Kraków); 74) ks. Karol Kre- 
mentowski (Jasło); 75) dr Jan Bednarski (Nowy 
Targi; 76) Tytus Buynowski (Pilzno); 77) Fran­
ciszek Krempa (Mielec); 78) dr. Klemens Kost- 
heim (Nisko); 79) Kazimierz książę Lubomirski 
(Myślenice); 80) Żdzisław Skrzyński (Brzozów); 
81) Janusz hr., Tyszkiewicz (Kolbuszowa); 82) 
Wojciech Szwed (Żywiec); S3) Antoni hr. Wo- 
dzicki (Limanowa); 84) Eustachy książę San- 
guszko (Tarnów); 85) ks. Stanisław Stojalowski 
(Wadowice); 86) Wiktor Skołyszewski (Wieliczka); 
87) Zdzisław hr. Tarnowski (Tarnobrzeg); 88) 
Bolesław Żardecki (Łańcut); 89) Franciszek Kra- 
marczyk (Biała); 90) Zdzisław Włodek (Bochnia); 
91) Andrzej hr. Potocki (Chrzanów); 92) ks. An­
toni Wilczkiewicz (Dąbrowa); 93) Władysław Pło­
cki (Gorlice); 94) Michał Huza (Grybów); 95) Jan 
Goetz Okocimski (Brzesko); 97) Adam Jędrzejo­
wicz (Ropczyce); 98) Stanisław Potoczek (Nowy 
Sącz); 90) Tomasz Szajer (Rzeszów); 100) Artur 
Cielecki (Buczacz); 101) dr. Stanisław Mycielski 
(Bobrka); 102) Aleksander Barabasz(Bohorodczany); 
103) Mieczysław hr. Borkowski (Borszczów); 140) 
Aleksander Barwiński (Brody); 105) Kazimierz 
Traczewski (Brzeżany); 106) Jan hr. Szeptycki 
(Jaworów); 107) dr. Adolf Wurst (Kołomyja); 
108) Stanisław hr. Badeni (Kamionka Strumiło- 
wa); 109) dr. Stanisław Rudrof (Gzortków); 110) 
Paweł Tyszkowski (Dobromil); 111) Adolf bar.
Brunicki (Gródek); 112) ks. Jerzy Czartoryski 
(Jarosław); 113) Teofil Merunowicz (Lwów); 
114) Stanisław hr. Stadnicki (Mościska); 115) 
ździstej. Bulwary w Rouen oświecone girlandami, 
gazu były prawie opustoszałe. Wielki most, w 
cieniu, wspaniale rysował się swemi łukami, 
przez które woda płynęła szybko, błyszcząc w 
świetle księżyca. Rozkoszna cisza była kontra­
stem do hałaśliwej i huczącej sali tanecznej. Ła­
godny powiew od strony zielonych wzgórz szedł 
na miasto położone nad brzegami rzeki, odświe­
żył czoło i ożywiał myśli.

Błądzili wolnym krokiem po wybrzeżach po­
między zwalonymi na masy materjałami porto­
wymi. Go krok trzeba było omijać jakiś drut, 
lub przeskakiwać pierścienie żelazne, przezna­
czone do zaczepiania statków. Dartigues podał 
ramię Fransinie. Szli tak dość długo, aż naresz­
cie znaleźli się naprzeciw kawiarni na wyspie. 
Głos śpiewów i muzyki szedł przez szybkie fale 
rzeki i rzucał im się w oczy, jakby przypomnie­
nie brutalności życia, wśród poważnej i uspa­
kajającej przyrody, jaka ich otaczała. Dartigues 
zaczął mówić o uroku, chwili obecnej, jako o 
krótkiej świetlanej prżerwie wśród ponurego ży­
cia pracy i smutku; mówił z poezją niezwykłą 
i nową dla młodej dziewczyny; jej subtelna inte­
ligencja doskonale ją jednak pojmowała.

Ożywiając się jak zwykle zapałem swoich 
słów, rozpoczął Dartignes rozwijać swoie plany 
i wyliczać nadzieje. Pod jasnem niebem, przy 
świetle gwiazd, twarz marzyciela wydała się Fran­
sinie czarującą. Słuchała z podziwem słów sza­
lonego projektowicza. Towarzysze jego nie przy­
wiązywali żadnej wagi do jego rojeń, które uwa­
żali za zwykłą blagę. Ale córka inspektora wie­
rzyła w genjusz tego, który wypowiadał swoje 
ambicje w tak porywających wyrazach. Wróciła 
do sali balowej, zamyślona i rozmarzona a gdy 
Dartignes zniknął, odeszła wkrótce potem wraz 
z ojcem, nie żałując dalszego ciągu zabawy.

Następnego tygodnia spotkała się znowu z Dar- 
tignesem. Z czasem zawiązał się pomiędzy nimi 
stosunek życzliwej przyjaźni. Dartignes przycho­
dził co niedziela do mieszkania przy ulicy des 
Gharettes i towarzyszył na przechadzce całej ro­
dzinie. Najwyraźniej starał się podobać Fransi­
nie. Ojciec jej nie sprzeciwiał się temu. Sam na-

Edmund Lityński (Podhajce); 116) dr. Włady­
sław Gzaykowski (Przemyśl); 117) Roman Pu­
zyna (Kołomyja); 118) Filip Zaleski (Kossów); 
119) hr. Kornel Mandyczewski (Nadworna); 120) 
Tadeusz Gieński (Zaleszczyki); 121) Dmytro O- 
stapczuk (Zbaraż); 122) Apolinary Jaworski (Zło­
czów); 123) dr. Michał Korol (Żółkiew); 124) 
Stanisław Pawlikowski (Żydaczów); 125) Jan 
Urbański (Tłumacz); 126) Jerzy hr. Baworowski 
(Trembowla); 127) Michał Glidziuk (Turka); 128) 
Leon hr. Piniński (Skałat); 129) Stefan Moysa
Rosochacki (Śniatyn); 130) Wincenty Kraiński 
(Sokal); 131) Iwan Huryk (Stanisławów); 132) 
dr. Eugeniusz Oleśnicki (Stryj); 133) Juljan hr. 
Korytowski (Tarnopol); 134) Włodzimierz Trus- 
kolaski (Sanok); 135) dr. Andronik Mogilnicki 
(Rohatyn); 136) Adam hr. Gołuchowski (Husia- 
tyn); 137) Antoni Theodorowicz (Horodenka); 
138) Feliks Sozański (Sambor); 139) Antoni Sta­
ruch (Lisko); 140) Stanisław Bal (Rudki); 141)
X. Mażikiewicz (Rawa Ruska); 142) Roman hr. 
Potocki (Przemyślany); 143) Jan Gnoiński (Cie­
szanów); 144) X. Teodor Bohaczewski (Dolina); 
145) Ksenofont Ochrymowicz (Drohobycz); 149) 
Stanisław Agopsowicz (Nowy Sambor).

Nasz kwestjonarjusz.
Ogólne utyskiwanie na biedę w kraju i na 

utrudnione warunki bytu nasunęły nam myśl 
jedną, która, jak sądzimy, znajdzie uznanie czy­
telników.

Myśl ta zawdzięcza swoje powstanie petycji 
nauczycielstwa do Sejmu krajowego. Nauczy­
ciele ludowi, nędznie wynagradzani za swoją 
ciężką pracę, wnieśli mianowicie do Sejmu po­
danie z prośbą o uregulowanie ich płac. Do pe­
tycji swojej dołączyli, jako umotywowanie, bi­
lans roczny nauczyciela, pobierającego 2000 ko­
ron rocznej pensji a obarczonego rodziną: żoną 
i czworgiem dzieci. Nie potrzebujemy dodawać, 
iż smutną konkluzją tego bilansu było olbrzy­
mie minus, dowodne świadectwo nędzy, w ja­
kiej tonie nasz stan nauczycielski.

Petycja przebrzmiała ma się rozumieć, bez 
doraźnego skutku. „Niema pieniędzy", odpowie­
dziano petentom i sprawa, przynajmniej w po­
jęciu Sejmu, została kompletnie załatwioną na teraz. 
Ale memorjał nauczycielski, rozrzucony po kraju 
i powtórzony przez dzienniki, wywołał niemałe 
poruszenie. Nie chciano wprost wierzyć, aby lu­
dzie, pracujący ciężko u podstaw społeczeństwa 
dla jego przyszłości mogli cierpieć tak brutalny 
niedostatek. „Bijans" nauczycielski był też przez 
długi czas przedmiotem żywego zajęcia i po­
wszechnej dyskusji.

Znaleźli się nawet ludzie, skłonni do kryty­
kowania zadań nanczycielstwa.

W listach, jakie otrzymywaliśmy w tej spra- 
brał zaufania do zdolności Dartiga. Był najsilniej 
przekonany, że położenie w jakiem się ten mło­
dzieniec znajduje jest znacznie niższe, niż na to 
zasługuje i nje wątpił w to, że w danej chwili 
Jan musi spotkać sposobność zrobienia majątku.

Wszystkie projekty przyszłości, jakie czynił 
sobie ojciec Fransiny, zostały zniweczone przez 
wejście Jana na drogę ich życia. Już nie było 
mowy o szukaniu dla Fransiny jakiej posady rzą­
dowej albo o wydaniu ją za mąż za jakiegoś 
urzędnika administracji. Dartignes miał tak pie­
kielny dar rozgrzewania imaginacji, że nie zosta­
wało już ani trochę miejsca na rozsądne rozu­
mowanie, a wszelki opór przezorności był dare­
mny. A potem — dziewczyna była już zakocha­
na. w Janie, jednem z tych uczuć, wobec których 
wszystko traci znaczenie i które doprowadzają 
do porzuceuia ojca, matki i ogniska rodzinnne- 
go, a każą iść za człowiekiem, który stał się pa­
nem serca.

. Gdyby Dartignes chciał był nadużyć swego 
na nią wpływu, mógł był łatwo, w stanie szalo­
nej miłości, w jakiej się znajdowała, wszystko 
osiągnąć czego chciał. Ale on nie myślał o tem. 
Podobała mu się bardzo i tą samą płomienną 
myślą, jaką wyolbrzymiał swoje nadzieje i pro­
jekty, doprowadził sam w sobie miłość dla tej 
dziewczyny do paroksyzmu, i był najsilniej prze­
konany, że nigdy nikt jeszcze na świecie tak głę­
boko nie kochał kobiety i że nigdy już takiej 
miłości nie będzie.

Małżeństwo przyszło do skutku i przeż rok 
młoda para żyła w absolutnem szczęściu. Darti­
gues zmienił w tym czasie tylko dwa razy posa­
dę i pożerał wszystkie oszczędności swego teścia, 
usiłując wynaleźć sposób chemicznego utrwale­
nia barw na materjach wełnianych; pozatem 
wszystko szło dobrze. Inspektor pocieszał się ze 
straty pieniędzy, mówiąc ze wzruszającem zaufa­
niem :

— Nie udało się Dartiguowi tym razem, ale on 
powetuje to sobie przy najbliższej sposobności 
i ja odbiorę swoje pieniądze. C. d. n. 

WIELKI WYBÓR listew na ramy do obrazów i obrazki święte, najrozmaitsze książki do nabażeństwa, poleca
specjalny skład artykułów treści religijnej
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wie nieraz można się było spotkać z różnymi 
zarzutami co do jednej lub drugiej pozycji „bi­
lansu". Że jednak objekcje te były czynione po 
największej części gołosłownie, bez poparcia cy­
frami, przeto nie można ich było poddać szer­
szej dyskusji na szpaltach pisma; ilość ich wszak­
że i ton polemiczny, w jakim były pisane, świad­
czył o uwadze, z jaką czytająca publiczność śle­
dzi każdą drobnostkę, odnoszącą się do kwestji 
t. zw. środków i warunków utrzymania.

Chcąc zatem przyczynić się do wyświetlenia 
tej sprawy bodaj w pewnym stopniu, postano­
wiliśmy zaapelować do naszych Czytelników i 
Czytelniczek o udział w rozpisanej niniejszem an­
kiecie. Poniżej zamieszczamy szereg pytań, od­
noszących się do poruszonego przez nas zaga­
dnienia, w nadziei, że przyjaciele nasi zechcą 
udzielać nam licznych i wyczerpujących odpo­
wiedzi. Potrzeba i pożyteczność takiej publicznej 
wymiany zdań została już wszędzie za granicą 
oddawna uznaną; sądzimy, że nasz czytający 
ogół przyjdzie po pierwszej próbie do tego sa­
mego przekonania.

Oddając przeto losy „naszego kwestjonarju- 
sza" w ręce Czytelników’, wyrażamy raz jeszcze 
nadzieję, iż poruszoną przez nas kwestję zechcą 
omówić szeroko i dokładnie.

Każda odpowiedź jaką w tej sprawie 
otrzymamy, będzie natychmiast wydru­
kowaną w naszym dzienniku. Chodzi 
nam bowiem zarówno o dokładne poinformo­
wanie Czytelników o stosunkach w różnych czę­
ściach kraju, jak i o zacieśnienie węzłów, jakie 
Redakcję „Naszego Głosu" łączą z czytającym 
ogółem nie od dziś i nie od wczoraj.

Pertinax.

Każdy list, prócz dowolnej i jak najszerszej 
charakterystyki miejscowych stosunków', winien 
zawierać odpowiedź na następujące zapytania:

1) Nazwa i charakter miejscowości?
2) Ilość mieszkańców? (w przybliżeniu).
Ceny:
3) a) mieszkania,

b) wiktuałów (mięsa, mąki, chleba, bulek, wę­
dlin, masła, jaj, owoców, drobiu, napo­
jów etc.)

5) Ogólna suma, niezbędna do utrzymania się w 
danej miejscowości:

a) jednej osoby?
b) rodziny z dwóch lub więcej osób?

Odpowiedzi powinny być oznaczone na ko­
percie słówkami: „w sprawie kwestjonar- 
jusza" i adresowane wyraźnie: Do Redakcji 
„Naszego Głosu" w Krakowie ul. Garbarska 1. 7.

Ze świata.
Notatki z Belgii.

I.
Widok kraju. — Stolica, bulwary, kilka rysów. — Kościół 

św. Gudula.
Kalejdoskop widoków belgijskich zmienia się 

przed oknami pospiesznego pociągu, który przed 
pięciu godzinami był jeszcze w Paryżu. Kraj­
obrazy zielone, równinowe, ożywione nietylko 
życiem natury, ale żywym ruchem ludzkiego du­
cha, skrystalizowanym teraz w czerwonych fa­
brykach. Duch ludzki wcielił się tutaj w przy­
rodę; owładnął nią, jak dusza ciałem; ujął rzeczki 
w ocembrowania; związał krainę gęstą siecią kolei 
i okuł żelaznemi szynami, a mimo tego została 
tu krasa przyrody.

Szkoda, że pociąg tak szybko pędzi, bo warto 
oglądać to skojarzenie malowniczych, barwnych 
obrazów i pomników człowieczej pracy i talentu. 
Migają pospiesznie stacyjki drobne i osady przy 
nich, zabudowane murowanymi domkami, wą- 
ziuchnymi, filigranowymi, ale często dwupiętro­
wymi. Mimo, że świeżo jadę z Francji, uderza 
i tutaj niepospolita schludność i czystość. Kraj 
cały mały, domki, jak widzę, małe, ale śmiało 
dążące w górę ostrymi dachami tak, jak kraj 
prawdziwie jest „podniesiony" najtroskliwszą i 
umiejętną gospodarką. I widzę, że choć jest nie­
wielki, drogi jest bardzo, jak mały a cenny 
dukat.

Pociąg wpadł na dworzec Brukselli.
Wyszedłszy z tego gmachu, zatrzymaliśmy się 

chwilę na zielonym przed nim placu, aby popa­
trzeć z zewnątrz na ten piękny Dworzec Połu­
dniowy. Wspaniały jest bowiem, choć dekora­
cyjny, jego renesansowy portyk, bardzo pogodny 
i pełen życia. Na górze znajduje się allegoryczna 
grupa, przedstawiająca Pochód Czasu.

Wjechaliśmy na bulwary, które ruchem swym, 
pięknością Wystaw i kamienic dlatego chyba nie 
sprawiały większego wrażenia, że przykładałem 
do nich machinalnie miarę paiyską. I tutaj je­
dnak, choć teraz tylko w przejeździe, ukazał się 
i okazał uderzająco wspaniały front Giełdy. Na 
tle potężnych i bogato zdobionych murów ujrza­
łem rząd kolumn w korynckim porządku, pod­

noszących fryz, pełen rzeźby, na gzemsie o ki­
piącej ornamentacyi. Kolumny zaś są już wy­
wyższone olbrzymio szerokimi schodami, których 
okazałe poręcze zdobią symboliczne grupy. Prze­
jeżdżał dalej nasz omnibus przez plac de Brou- 
kere, na którym wznosi .się niebywałej okazałości 
pomnik Anspachowski, znakomity sztuką licznych 
rzeźb i sztucznością wodnych kaskad i małowni- 
czością otaczających go balustrad i kosztowno­
ścią białych marmurów i złoconych bronzów. 
Wreszcie zajechaliśmy przed Dworzec Północy, 
renesansowy, wielki i szerokością frontu, niezu­
pełnie ożywionego balustradą wzdłuż piętra i dość 
ozdobnym gzemsem; dworzec, wielki także na- 
rożnemi kopułami, ale ponury, ciemną barwą po­
wleczony, jak mimowolny symbol północy.

Z hotelu Brabanckiego, gdzieśmy zamieszkali, 
wyszliśmy przejść się już o zmierzchu po mie­
ście. Oświetlenie dość rzęsiste, wystawy zwłaszcza 
w cukierniach ładne. Ruch na ulicach ożywiony, 
a wśród niego zauważyć można typowe dla Bru­
kselli, niezmiernie rasowe... pudle królewskie. Mle- 
czno-białe albo kruczo-czarne, duże, pokryte są 
wspaniałymi kędziorami, które z grzywy i piersi 
spływają im bujną kaskadą ąż do samej ziemi, 
tak, że nogi zupełnie są ukryte wśród obfitości 
kędziorów. I tych psów jest bardzo dużo w Bru­
kselli, chociaż i innych nie brakuję. Pełno bo­
wiem snuje się po mieście wózków, ciągnionych 
przez robocze psy. O ile tego dnia mogliśmy zo­
baczyć coś ciekawego na mieście, to chyba cha­
rakterystyczny rys obyczajowy: że mimo impo­
nującej ilości restauracji i piwiarń, Brukselczycy 
zdołają je zapełniać. Ogromne bomby piwa stoją 
w tych rojnych lokalach przed każdym, a nawet 
przed — każdą, które to „każde" wcale nie wy­
łącznie z niższych i mniej wykwintnych sfer po­
chodzą.

Był nazajutrz dzień Wniebowzięcia N. M. P. 
Szliśmy tedy na Mszę św. do katedry.

Nadzwyczaj sympatyczne wrażenie sprawia, 
bejgijska stolica. Jaka naprzykład czystość jest 
na tym bulwarze Ogrodu Botanicznego, którę- 
dyśmy przechodzili. Domy dwupiętrowe, często 
olejną farbą pociągnięte, błyszczą w rannem 
słońcu. Ulice starannie pozamiatane i piękne zie­
lonością drzewek. Na lewo zieleni się Ogród Bo­
taniczny, a za masą jego ślicznych roślin wznosi 
się wieża Jezuickiego kościoła. Skręciliśmy w bo­
czne ulice, niemniej schludne i miłe, choć dosyć 
kręte i wspinające się na wzgórze. Wysoko nad 
domami widniała potężna goty< ka masa biała­
wych wież katedry. Niedługo też znaleźliśmy się 
przed pysznym i pięknym kościołem katedralnym 
św. Gudula. Obok katedry zwrócił naszą uwagę 
Bank Narodowy, zbudowany w efektownym stylu 
Ludwika XVI, występujący z obu krańców fasa­
dy frontonami trójkątnymi, wspartymi na pię­
knych jońskich kolumnach.

Lecz oto katedra. Widać ją w tej chwili z bo­
ku. Gmach wielki i poważny, a przecież lekki 
i wcale subtelny. Bo mury jego wpół przeźro­
czyste od olbrzymich okien i unoszące się dro- 
bnemi wieżyczkami i półarkadami przypornemi, 
ulotne i majestatyczne w swych balustradach, 
w laskowaniach i szczytowych ozdobach, wydają 
się częstokroć obwiedzionymi i udrapowanymi 
jakąś gigantyczną koronką brabancką. Silne, 
ozdobne, ścięte wieże pełne są powagi i świętej 
zadumy. Ale czemu ta piękna katedra tak bar­
dzo, tak bardzo jest podobna do paryskiej No- 
tre-Dame? A nie dorównywając swą wielką pię­
knością tamtemu arcydziełu architektury francu­
skiej, traci na mimowolnem porównaniu. Słabsza 
tu ornamentacya i słabsza powaga, ani rysunek 
nie tak przedziwnie szlachetny i natchniony, jak 
rysunek murów w Notre-Dame, ani styl tak wznio­
sły, królewski poważny, jak zamodlenie geniusza. 
Styl tu mieszany, z różnorodnych motywów, ale 
ostatecznie gotyk, choć także z różnych epok, 
przeważa i jednoczy całość, jak kontrapunkt.

Czas na nabożeństwo. Wchodzimy — już się 
zaczęło. Najwzorowszy porządek, budujący spo­
kój panuje podczas Sumy, Nie wolno przecho­
dzić, ni szeptać. Błękitny szwajcar w złocistym 
stosowanym kapeluszu i ze złocistą ogromną la­
ską pilnuje uroczystego pokoju i świątecznego 
nastroju. Podczas nabożeństwa piękne chóry mie­
szane.

Po Sumie dopiero weszliśmy w środkową na­
wę. Podniosłością swą podnosi naprawdę i du­
cha. Ogromne romańskie kolumny dźwigają go­
tyckie sklepienie, po gotycku do nieba lecące. 
Ciekawe jest to połąezenie okrągłych kolumn, 
ślicznym wieńcem ozdób uwieńczonych, z goty­
kiem. U każdej kolumny olbrzymie Statuy Apo­
stołów. Prostota, ogrom i wspaniałość. Pośród 
przestrzeni, swobodnej i wielkiej, i po białych 
murach katedry kładą się silne, jasne, świetlane 
barwy od promieni, rozszczepionych w witrażach. 
A te słynne witraże są zdumiewająco piękne.

Kaz. Lubecki.

KRONIKA.
Kalendarz kościelny. Dziś we we środę — Suchy dzień, 

Józefa z Kopertynu wyznawcy; we czwartek Januarego mę­
czennika i Konstantego; w piątek — Suchy dzień, Eustachego 
biskupa i Fausty panny.

Kalendarz astronomiczny. Wschód słońca rozpoczął się 
dziś o godzinie 5 minut 24 rano, zachód przypada o go­
dzinie 5 minut 45, długość dnia godzin 12 minut 21.

Kalendarz rybacki Od 15 września wolno łowić: bole­
nia, jazia, lipienia, głowacicę, świnkę, czopa, sandacza, cy­
trę, brzanę i łososia, oraz raka samca i samicę,

Kalendarz myśliwski. We wrześniu wolno polować na: 
jelenie (samce), rogacze (samce sarn); na głuszce, cietrze­
wie, gołębie, dropie i pardwy, oraz na ptactwo wodne 
i błotne w ogólności. Dziki i lisy należy tępić.

Przez cały rok nie wolno polować i należy ochraniać: 
łanie, sarny (kozy), cielęta i spiczaki, tudzież samice głusz­
ców i cietrzewi.

Kupujcie tylko u Chrześcijan!

Każdy z czytelników, który złoży prenumeratę 
na „Nasz Głos" za czas od 1. października, otrzy­
mywać będzie nasz dziennik bezpłatnie już od dnia 
dzisiejszego.

Na listach i przekazach upraszamy pisać wyraźnie 
adres:

Administracja „Naszego Głosu“ Garbarska, 7.

Warunki przedpłaty: wmieście miesięcznie 1 złr, 
do końca roku 3 złr. za odnoszenie 20 ct.

Na prowincji miesięcznie 1 złr. 20 ct., do końca 
roku 3 złr. 60 ct.

Prosimy o rychlę nadsyłanie przedpłaty w celu 
uregulowania nakładu.

Prosimy strony interesowane, aby od dzisiaj, 
z wszelkiemi życzeniami dotyczącemi działu insera- 
towego raczyły odnosić się nie na ulicę św. Jana, 
lecz wprost na ulicę Szewską I. 13.

Repertoar teatru miejskiego w Krakowie.
Środa: „W czortowym jarze" obraz dram, w 1 akcie 

ułożony z powieści H. Sienkiewicza; „Dwie blizny komedja 
w 1 akcie Aleks, hr. Fredry; „Warszawianka" pieśń z roku 
1831 St. Wyspiańskiego (początek o godzinie w pół do 8).

Czwartek: „Gioconda" tragedja w 4 aktach Gabryela 
d’Annunzia (po raz trzeci).

Piątek: „Pod kolumną Zygmunta" dram, w 6 obrazach 
Aurelego Urbańskiego (popularne).

Sobota: „Komedjanci" (Cabotins) komedja w 4 aktach 
Ed. Paillerona.

Niedziela: „Komedjanci" (Cabotins) Paillerona (po raz 
drugi).

Poniedziałek: „Komedye transformacyjne" Artura Za­
wadzkiego (początek o godz. w pół do 8).

Z dnia na dzień.
Była Rada miasta Krakowa ma twarde życie. 

Wyrok sądowy skazał ją na śmierć cywilną; 
druga instancja potwierdziła orzeczenie pierwszej;

Widocznie jednak hr. Piniński posiada moc 
wskrzeszania zmarłych instytucyj autonomicznych, 
gdyż pod ożywczem działaniem jego reskryptu 
truposz miejski zgalwanizował się, żyje i działa, 
wbrew wszelkim rachubom zdrowego rozsądku. 
Nawet tak słynne fiasco -l pożyczkami na fan­
tastyczne inwestycje nie sprawiło naszej Radzie 
żadnego kłopotu. Wczoraj przystąpiono do dal­
szego ciągu prac inwestycyjnych i zdarto z ulicy 
Szewskiej część bruku, prawdziwy łachman ka­
mienny, którego miejsce zajmie nowa suknia z 
kostek porfiru. Słynny w całej Polsce bruk z Ryn­
ku głównego, jedna z osobliwości krakowskich 
i podpora krakowskiego szewstwa, zostanie ró­
wnież zniesiony i pójdzie, wraz z brukiem z ul. 
Szewskiej, uprzyjemniać życie mieszkańcom je­
dnej z ulic miasta.

Ten ostatni postępek budownictwa miejskiego 
wzbudził podobno w kołach archeologicznych 
żywe niezadowolenie. Wybitni znawcy staroży­
tności twierdzą że bruk z Rynku, ten wspaniały 
zabytek przedpotopowej sztuki kamieniarskiej nie 
powinien być traktowany z takim brakiem po­
szanowania. Miejsce jego jest nie pod kołami 
wozów i stopami pieszych, lecz w muzeum oso­
bliwości miejskich, którego winien się stać za­
wiązkiem. Umieszczenie go tam w „sali tortur" 
(Folterkarnmer)byłoby zarówno aktem pietyzmu 
wobec cennej i niezwykłej pamiątki, jak i dobro­
dziejstwem dla mieszkańców tej ulicy, na któ­
rą spadnie zaszczyt posiadania tego „nowego" 
bruku. Zastanówcie się nad tem, „nieśmiertelni" 
ojcowie miasta! Vero.

* Z okazji Zjazdu przemysłowego wydał związek 
handłowo-przemysłowy katolickich krawców w Krako­
wie, broszurkę, omawiającą potrzebę i pożytek związ­
ków wytwórczych. Broszurka wyjaśnia, że celem 
związku jest przeciwdziałanie żydowskiej konkurencji, 
która zalewa kraj masą lichych tandetnych wyrobów. 
Dó samego Krakowa przybywało rocznie za pół mi­
liona ubrań gotowych. Związek katol. krawców oparty 
na systemie Schultze-Delitzsch, obraca już bardzo po- 
kaźnemi sumami. Stan czynny w I. półroczu wynosił 
84.270 kor. 10 hal., Stan bierny 79.985 kor. 65 hal., 
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czysty zysk 4.290 kor. 45 hal. Członkom posiadają­
cym udziały wypłacono 6 procent dywidendy, zaś 
krawcom 18 procent premij jako zysku od pracy. 
Ogólny obrót kasowy wynosił w 6 miesiącach 167.230 
kor. 20 hal. Broszurka kończy się słowami: „Dzisiaj 
Związek katolickich krawców po półtora rocznem na­
byłem doświadczeniu, jest na drodze do osiągnięcia 
dominującego znaczenia w tym kierunku. Jesteśmy 
wolni od wyciągania dalej idących wniosków — mamy 
to jednak głębokie przeświadczenie, gdyby miarodajne 
czynniki zechciały chwycić tę akcję w swe ręce — 
że instytucja ta nietylko pośrednicząca w handlu na 
wzór Związku handlowego Kółek rolniczych, ale i pro­
dukująca — ma jeszcze większą rację bytu i prawo, 
aby się nią szczerze zainteresowano. Abyśmy zaś na 
razie nie byli posądzeni, iż nie dbamy o rozwój 
Związku katolickich krawców, ulegając spostrzeżeniom 
szczerze nam życzliwych — przyznajemy, że jedynie 
szczupłość lokalu stosunkowo do wielkości obrotu, nie 
pozwala nam na należyte skoncentrowanie administra- 
cvi magazynów i warsztatów. Ze względu więc na 
dobro Związku i udogodnienie przystępu publiczności, 
Związek katol. krawców nosi się z myślą nabycia na 
własność kamienicy odpowiadającej zupełnie wymaga­
niom publiczności i interesom. Abyśmy atoli ten plan 
wcześniej urzeczywistnić mogli, przedstawiamy go roz­
wadze i poparciu P. T. Publiczności. Gdyby powa­
żniejszą ilość udziałów i akcji, które ewentualnie mogą 
być zahypotekowane na tej kamienicy — podpisano — 
natenczas będziemy w stanie zaraz do kupna jej przy­
stąpić. Wszystkim interesowanym Dyrekcya Związku 
katol. krawców w godzinach od 11 — 1 w południe 
przy ulicy Floryańskiej 7, służy najchętniej statutami 
i informacjami bliższemi". — Mamy nadzieję, że to 
chrześcjańskie stowarzyszenie rozwinie się wspaniale
1 położy koniec importowi nędznej wiedeńskiej tandety.

* Czytelnia b zpłatna. Towarzystwo Oświaty lu­
dowej w Krakowie otwiera w lokalu „Przyjaźni" przy 
ul, św. Tomasza bezpłatną wypożyczalnię książek. Bi- 
bljoteka otwartą będzie w każdą niedzielę od godziny
2 do 3 popołudniu.

* Straż pożarna a wilgoć. Niemiłego figla spła­
tała wczoraj wilgoć straży pożarnej. Około godziny
3 popołudniu zaalarmowano straż doniesieniem, iż na 
ulicy Brackiej się pali. Po przybyciu na miejsce, zo­
baczyły nasze dzielne podpory towarzystw asekuracyj­
nych, że powodem alarmu był dym, wydobywający 
się nie górą, lecz dołem komina, z powodu wilgoci.

* Genjalny cygan. Znane mistrzowstwo, z którem 
rodacy „Manru“ potrafią wyszukać zdobycz tam, gdzie 
żaden inny złodziej niczego odkryć nie potrafi, świę­
ciło wczoraj prawdziwy tryumf. Jakiś „Erumanel" 
zdołał odnaleźć i ukraść świnię... na Kazimierzu!

* Zapiski osobiste. Adwokat dr. Roman Ławrow- 
ski powrócił do Krakowa z kilkutygodniowego pobytu 
w Szwajcarji.

* Z teatru Piątkowe przedstawienie dramatu Aure- 
lego Urbańskiego „Pod kolumną Zygmunta" zostało 
odłożone, celem lepszego wypróbowania „Komedjan- 
tów" Pailleron’a.

Wczorajsze drugie przedstawienie „Giocondy" 
d’Annunzia zapełniło bardzo dobrze salę teatru miej­
skiego. Publiczność oklaskiwała pannie Siemaszkową, 
Wysocką i p. Mielewskiego.

* Pobyt ministra Witteka w Zakopanem i w Kra­
kowie. Po przybyciu do Zakopanego, zamieszkał p. 
minister dr. Wittek u dr. Ghramca. W poniedziałek 
rano urządzono wycieczkę na Gubałówkę. Wycieczki 
do morskiego Oka zaniechano z powodu niepewnej 
pogody. P. minister udał się tylko na Gubałówkę, je­
dno z najpiękniejszych płaskowzgórz w Zakopanem, 
skąd rozlega się widok na Tatry. Pogoda o tyle sprzy­
jała, że można było objąó okiem całe prześliczne pa­
smo górskie. Następnie zwiedził dr. Wittek zakład hr. 
Zamoyskiej, był na śniadaniu u hr. Władysława Za­
moyskiego w Kuźnicach, poczem w towarzystwie hr. 
Wład. Zamoyskiego pojechał konno do doliny Kalató­
wek. P. minister zwiedził muzeum tatrzańskie, szkołę 
snycerską, złożył wizytę u b. ministra JE. Dunajew­
skiego, gdzie był na herbacie. Wieczorem odjechał 
do Krakowa, żegnany na dworcu przez hr. Zamoy­
skiego i dr. Ghramca. W Krakowie zwiedził dr. Wit­
tek szczegółowo wszystkie biura dyrekcji kolejowej 
i udzielał audjencyj. Wieczorem o wpół do siódmej 
odbył się u radcy dworu dyrektora Horoszkiewicza 
obiad, w którym prócz ministra wzięli udział JE. ks. 
kardynał Puzyna, komendant korpusu JE. Albori, rad­
cy dworu dyr. Korodkiewicz, prof. Zoll i Struszkie- 
wicz, dziekan wydziału lekarskiego prof. dr. Leon 
Wachholz, zastępcy dyrektora kolei p. Szukiewicz i dr. 
Ożóg — i sekretarz prezydjalny dr. Henoch. Wczoraj 
o 10 wieczorem odjechał minister Wittek do Wie­
dnia. W dniu 1 października pazybędzie minister do 
Lwowa w sprawie kolei Lwów-Sambor.

Towarzystwo tatrzańskie wykonało w roku 1901 
następujące roboty w Tatrach: A) Nowe ścież. 
ki. 1. Z doliny Strążyskiej od szałasów zrobiono 
wygodną ścieżkę spodem Grzybowca do Małej Łąki.
2. Od Siklawki w dolinie Strążyskiej do doliny Su­
chej pod Giewontem. 3. W dolinie Białego nowa 
ścieżka od „Kazalnicy* do ścieżki „Nad Reglami".
4. W dolinie Kościeliskiej do groty Raptawickiej —
5. i do groty Zimnej. 6. Nowa ścieżka od schro­
niska na Hali Gąsienicowej zboczem Małego Ko­
ścielca do Czarnego Stawu znacznie krótsza i wy­
godniejsza od dawnej. 7. Wygodna i szeroka ścież­

ka od Wodogrzmotów Mickiewicza doliną Rcztoki 
do Siklawy i Pięciu Stawów polskich. B) Poprawa 
ścieżek. 1. Poprawiono ścieżkę do Groty Ma- 
góry. 2. Z doliny Jaworzynki ku Kopom Królowym.
3. Z przełęczy Nieboraka na Nosal. 4. Z doliny Strą­
żyskiej na Łysanki, a stąd do doliny za Bramką.
5. Ścieżkę na Zawrat ulepszono zapomocą kilkudzie­
sięciu klamer i łańcuchów. 6. Na Świnicy dano kilka 
łańcuchów. 7. Poprawiono znacznie zejście ze Świ­
nicy na Zawrat dodaniem klamer i łańcuchów. 8. U- 
łatwiono przejście z przełęczy Czerwonej (Wolarzy- 
sko) do doliny (Wielka Rówień) Wielkiej pod Gie­
wontem. C) Altany. 1. Wybudowano przy Morskiem 
Oku altanę długości 12-tu metrów, a szerokości 4 m.
2. Zbudowano altanę w dolinie 5-ciu Stawów przy 
schronisku obok Wielkiego Stawu (5 m. X 4 m.) 3. 
Zburzoną przez wiatr halny altanę na Czerwonej Prze­
łęczy na nowo odbudowano. D) Ławki. Umieszczono 
ławek: 1. Na Gabułówce 4. 2. W dolinie roztoki 6.
3. Ze Strążysk ku Małej Łące 6. 4. Na Małej Łące 
2 razem 15. F) Łódź. Zakupiono szalupę morską 
na dwanaście osób i dwóch przewoźników do M. 
Oka. G) Wyznaczono farbą i farbą i tabli­
cami. 1. W dolinie Białego od Kazalnicy ku ścieżce 
nad Reglami (bia-ła farba). 2. Ze Strążysk do doliny 
Wielkiej (na Wielką Rówień (ióćio-nieb). 3. Z pod 
Siklawki w Strążyskach do dolinki Suchej (czerw).
4. Ze Strążysk na Łysanki, do doliny „Za Bramką" 
(biabo-bó-łt. 5. Od szałasów w dolinie Strążyskiej spo­
dem Grzybowca na polanę w Małej Łące ibiabo-czerw).
6. Z polany w Małej Łące, na Przysłop Miętusi, Ha­
lę Miętusię do Kościelisk (biało-czerwi) 7. Z Małej 
Łąki na Przysłop Miętusi (ióbto-czerwi). 8. Z doliny 
Kościeliskiej do Groty Mylnej (czerwi). 9. Z doliny 
Kościeliskiej do groty Raptawickiej (zzzbA). 10. Z do­
liny Kościeliskiej do groty Zimnej (czerw.). 11. Do 
Okien Zbójeckich (czerw.). 12. Od krzyża w dolinie 
Kościeliskiej do Stawu Smereczyńskiego (biaćo-czerwi). 
13. Do doliny za Mnichem (nieb). 14. Do Gzanego 
Stawu nad M. Okiem (czerwi). 15. Od Wodogrzmo­
tów doliną Roztoki do 5-ciu Stawów (czerwi). 16. Od 
Zasadniej (leśniczówka) na Gęsią Szyję, stąd przez 
Czerwone Brzeżki do szosy obok Wodogrzmotow Mi­
ckiewicza (nieb.). 17. Z Poronina na Galicową Grapę 
(czerwi). 18. Z doliny Chochołowskiej, przez Rakoń, 
na Wołowiec (nieb.). 19. Do Czarnego Stawu pod 
Kościelcem (ió-łt.). 20. Z Doliny Olczyskiej do Wy­
wierzyska, stąd na przełęcz Nieboraka (ni<b). 21. Od 
drogi do Czarnego Stawu przez przełęcz Nieboraka 
na Nosal (£««/.). H) Tablice. 1. Uszkodzoną lat 
poprzednich tablicę Turystów czeskich w dolinie Ko­
ścieliskiej na nowo oddano i umieszczono w „Pisanej".
2. Umieszczono dwie tablice pamiątkowe na turniach, 
w dolinie Chochołowskiej na cześć Ks. J. Kmietowi- 
cza i J. K. Andrusikiewicza.

)( Sprawcę kradzieży W kantorze Jonasa we Lwo­
wie już schwytano. Powodem uwięzienia była złota 
20-frankówka, którą chciał zapłacić za kąpiel w łaźni, 
Posłano ją zmienić w kantorze Jonasa, gdzie została 
poznaną po obciętym brzegu. Sprawca kradzieży na­
zywa się Bobowski i przybył do Lwowa przed pół­
tora rokiem z Królestwa polskiego. — Pan Jonasz 
umie „znaczyć" złote sztuki — tak się łączy przy­
jemne z pożytecznem.

§ Spór 0 Żydowską księgę, z Petersburga dono­
szą, iż w prasie rosyjskiej wre obecnie ciekawy spór 
o najważniejszą księgę świętą u żydów, Schulchan 
Aruch. Powodem tego sporu stała się książka Pią­
tkowskiego p. t. „Jewrejskoje Carstwo" (Panowanie 
Żydów), w którem są zacytowane liczne miejsca ze 
Schulchan Aruchu. Z tych cytat wynika, iż w Schul­
chan Aruchu znajdują się różne ciekawe sentencje, 
jako to: Bóg wybrał żydów na władców świata i od_- 
dał im wszystkie inne narody w służbę. Kto obraża 
żyda, ten obraża Boga (!!) i t. d.

Przeciwko temu wystąpił jakiś uczony talmudysta, 
naturalnie żyd, który twierdzi, że w Schulchan Aru­
chu nie ma zupełnie takich miejsc, jak cytowane. Pią­
tkowski, broniąc się, wskazuje na różne dzieła, które 
potwierdzają prawdziwość tych cytat. Nadto twierdzi 
Piątkowski, iż w wydaniu Schulchan Aruchu przezna- 
czonem dla chrześcijan, opuszczono wszystkie „dra­
żliwe" miejsca...

§ Ciekawy bagaż ks. Czuna. Pokutniczy książę 
zwracał ogólną uwagę swoim bagażem podróżnym, 
w którym znajdowały się masywne, pięknie wyrobione... 
trumny w ilości pięciu. Te niezwykłe pakunki zostały 
zabrane przez chińskich pokutników w daleką drogę, 
na wypadek, gdyby jaki człowiek misji miał umrzeć 
za granicami ojczyzny. W takim razie wsadzonoby 
trupa do trumny i odesłano do Chin, gdyż według 
chińskich przekonań religijnych, wieczne męczarnie 
czekają duszę, której ciało nie leży w ziemi oj­
czystej .

§ Aresztowani za Tołstoja zostali trzej młodzi 
ludzie, którzy podczas przejazdu znakomitego pisarza 
z Jasnej Polany na Krym, urządzili mu na dworcu 
moskiewskim owację.

Nadto uwięziono i wydalono ze służby pewną nau­
czycielkę szkół rządowych, która chciała podać Toł­
stojowi kwiaty.

§ Najwięcej telegramów na świecie nadaje i od­
biera centralne biuro telegraficzne w Londynie. We­
dług obliczeń urzędowych, które świeżo się ukazały, 
codzienny ruch depesz wynosi tam 140.000—150.000 
na dobę! W biurach znajduje się 1600 aparatów te­

legraficznych i 400 telefonów; 4600 urzędników pra­
cuje dniem i nocą. Niektóre aparaty są tak skonstruo­
wane, iż urzędnik może równocześnie wysyłać 6 de­
pesz w różnych kierunkach świata. Najszybciej działa 
aparat Wheatstone’a, zapomocą którego można przete- 
legrafować 350 słów na minutę. Podczas sezonu par­
lamentarnego bywają noce, w których urząd telegra­
ficzny przesyła do samych pism krajowych i zagrani­
cznych 500.000 słów.

§ Elektryczne koleje państwowe zostaną zapro­
wadzone w Szwecji. Rzeczoznawcy zestawili już pro­
jekt, wedle którego zamiana wszystkich linij parowych 
na elektryczne nie będzie kosztowała więcej jak 40 
miljonów koron szwedzkich. Skoro więc ciała prawo­
dawcze zatwierdzą projekt, co ma nastąpić jeszcze 
w roku bieżącym, natychmiast zacznie się przemiana. 
Tym sposobem Szwecja będzie pierwsza w posiadaniu 
kolei elektrycznych.

§ Najnowszym pomysłem Wilhelma II. jest udeko­
rowanie... sztandaru gwardji przybocznej orderem Czar­
nego Orła. Nadto donoszą, iż pomnik berlińskiej straży 
pożarnej nie uzyskał sankcji cesarza i skutkiem tego 
rozpoczęte roboty zostały zawieszone. Cesarz zobaczył 
model pomnika dopiero na wystawie sztuk pięknych 
i wyraził swoje zdziwienie, że projektu pomnika, który 
miał stanąć w jego głównem i stołećznem mieście, 
mu nie przedłożono. Na przyszłość polecił cesarz, aby 
mu zawsze projekt tego rodzaju robót przedkładano. 
W projekcie pomnika straży pożarnej poczyni cesarz 
stosowne ulepszenia... Niewyczerpany!

§ Całkiem nową sztuczkę reklamową oglądała 
świeżo nowojorska publiczność. Na rogu ulic Broadway 
i Houston Street ukląkł przed paru dniami jakiś czło­
wiek, przypatrując się otworowi, w którym spoczywa 
podziemny przewód kolei elektrycznej. Nieznajomy, 
ubrany w starą kapotę, buty z c holewami i wielki 
filcowy kapelusz robił wrażenie trapera z Kentucky. 
Klęcząc na szynach, zdawał się tak pilnie przyglądać 
drutowi, że nie słyszał licznych przestróg, jakimi go 
obsypywano. W tej chwili w szalonym pędzie wysu­
nął się z za węgła domów wóz kolei elektrycznej. 
Wszyscy struchleli; paru przechodniów rzuciło się na 
ratunek, lecz w chwili gdy wóz był zaledwie na parę 
metrów oddalony, nieznajomy zeskoczył z toru. Przy- 
tem szybko odwrócił swoją torbę podróżną niezwy­
kłych rozmiarów, a zdumiona publiczność wyczytała 
na jej odwrotnej stronie reklamę dla cyrku, który n?a 
właśnie przybyć do Nowego Jorku! Zbyt pomysłowy 
reklamista byłby wszakże źle wyszedł na swojej śmia­
łości, gdyż publiczność, rozgniewana zuchwałą misty­
fikacją, chciała go zlynchować na mięjscp.

§ Z Życia Mac Kinleya. Dzienniki paryskie opo­
wiadają, jak to nieszczęśliwy prezydent Stanów Zje­
dnoczonych poznał się z swoją żoną. Było to w roku 
1868. Kinley powrócił właśnie z wojny z Ameryką 
południową i osiadł na stałe w Cantonie, gdzie pod­
jął na nowo przerwane walką studja prawnicze. Mło­
dy prawnik miał niewielką sumkę zaoszczędzonych 
pieniędzy, które złożył u tamtejszego bardzo bogatego 
bankiera, Jamesa Saxtona. Pieniędzy tych było tak 
niewiele, że Saxton byłby nawet niczego nie wiedział 
o swym kliencie, gdyby nie był miał córki. Młoda 
Ida Saxton przebywała bardzo często w kantorze swego 
ojca, chcąc się nauczyć buhalterji. Tam tez spotykała 
się z Mac Kinieyem, ilekroć ten ostatni przychooził 
do banku jej ojca, czy aby złożyć nowe oszczędno­
ści, czy też aby podjąć dawne. Wtedy oboje uczuli 
do siebie jakąś niepćzezwyciężoną sympatję i chociaż 
nie mieli ani czazu, ani sposobności powiedzieć so­
bie choćby jednego słówka o wzajemnych uczuciach, 
zrozumieli się bardzo dobrze i pokochali w jajemni- 
cy... Upłynęło kilkanaście lat od tego czasu. Mac Kin­
ley skończył studja, zdał egzamin adwokacki i —- 
pewnego razu zjawił się w mieszkaniu Krezusa Gan- 
tońskiego. Jakież było ździwienie starego Saxtona, gdy 
Kinley wprost, bez żadnych ogródek, oświadczył mu 
że przyszedł prosić o rękę jego córki. Oczywiście bo­
gaty bankier nawet nie chciał słyszeć o zamężciu 
swej córki z ubogim — jak na amerykańskie sto­
sunki — adwokatem. Kinley musiał się wynieść za 
drzwi, nie mając żadnej nadziei, aby stary bankier 
dał się udobruchać. Lecz Ida Saxton pozostała mu 
wierna, aż ojciec ojciec jej widząc, że nic nie zdoła 
córki zachwiać w przywiązaniu do Mac Kinleya, po 
ośmnastu miesiącach oporu ugiął się nareszcie i ze’ 
zwolił na małżeństwo córki... z przyszłym prezyden­
tem Stanów Zjednoczonych.

HUMOR.
On przecie nie winien.

W pewnej restauracji siedzą dwaj żydzi: hałatowiec 
i „cybulizowany". Ten ostatni odzywa się do swego są­
siada, patrząc na niego z pod oka:

— Psiepraszam, ale tu cosz tak brzidko czuć...
— To nie ja, to poczebuje bycz mój pies...
— Jaki pies? Żadnego psa tu nie ma!
— Nu! Nie szkodży! Wun zaraz tu będże!

Przyjechali do Krakowa:
Hotel Saski

H. Śliwiński, Lwów. St. Głąbiński, Lwów. Kędzierski, 
Lwów. Z. Rylski, Dąbrówka. I. Steinberger. Wiedeń. L, Du­
nikowska, Londyn. Ź. Drejer, Piotrków. Wł. Ziołecki, Ber­
lin. Wł. Niemeksza, Lwów. Gnoiński, Petersburg. D. Lem- 
jucki, Krzysztofory- K. Jagniński, Warszawa. Wł. Jechalski,

MIODOSYTNIA |
nałożona w roku 1S4I

Miody w butelkach począwszy od 30 cnt. 
do 1 złr. 50 ct. za butelkę.

Miody owocowe:
Maliniaki, Wiśniaki, Dereniaki.
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Warszawa. I. Kierwiński, Galicja. B. Pawlewski, Lwów. L. 
Syroczyński, Lwów. H. Thein. Wiedeń., I. Weistr, Posstelice.

Grand hotel.
Alfr. hr. Mycielski — W. ks. Poznańskie. Jul. Br. Brun- 

nicki — Podhorce. Leopold Baczewski — Lwów. Dr. Wł. 
Stesłowicz — Lwów. Dr. Stanisław Rittel -— Brody. Jul. 
Strasburger —1 Warszawa. W. Swierząwski — Warszawa. 
A. Heule — Dresdno. L. Ramułt — Dwernik. H. Kolischer — 
Czerlany. Dr. M. Frek, A Schleyen — Lwów. Jul. Boden- 
haumer — Frankfurt. Dr. A. Rodakiewicz — Wiedeń, F. 
Saudman — Wiedeń. A. Weil —• Frankfurt. J. Zwierzyna — 
Mszana.

Hotel Drezdeński.
Ludwik Lewicki, z Białej. Karolowie Lewiccy, Fr. Swy- 

narek, Karol Edw. Epler, Ferd Ohly, ze Lwowa. St. Skar- 
biński z Grodzca. Kazimierz Obrębowicz Alex. Rosset, z 
Warszawy. Józef, Kazimiera i Helena Pudh orscy ze Szlako­
wy. Z. Buttort Andrzejkowicz ze Starzynek. K. Loflner, H. 
Meyer z Wiednia.

O sztuce katolickiej.
I. Jakie dziwy! Stare prochy Świętych, nieraz 

cichych i nieznanych za życia, umęczonych, stają 
się jakoby ziarnem, z którego urastają i zakwi­
tają przepiękne arcydzieła sztuki. Dól ich grobu 
rozszerza się, wyściela barwnymi marmurami w 
w najpiękniejsze wzory, błękitnieje od lapis la- 
zuli, czerwieni się od rosso antico, od ciemno- 
wiśniowych porfilów... Nad ich grobami, niby 
drzewa nadmogilne, wyrastają ogromne kolumny 
alabastrowe, albo odlewane kosztownie z bronzu 
i bogato złocone, a na nich spoczywają balda­
chimy wspaniałe. Dokoła grobów — ołtarzy roz­
pościerają się rozlegle równiny posadzek, ukła­
danych z drobnych kamyczków mozajkowych 
albo zwierciadlanych płytek szlachetnych kamie­
ni. Dalej, jak drzewa cmentarne, a może nie­
biańsko rajskie, lśnią różnobarwne bośćielne ko­
lumny o głowicach z olbrzymich liści, a w górze 
wiszą zlotem błyszczące stropy, by od słoty chro­
nić cudowne groby, około których wieczna po­
goda jaśnieje .. To znowu sklepią Się nad nimi 
olbrzymie kopuły, świetlane, anielskich chórów 

Jne, jakby już niebios sklepienia... Albo pod- 
resione są te prochy święte na ołtarze w rzeź­

bionych srebrnych trumnach, a w okół filary 
białe, jak brzozy, o rozgałęzionych konarach, jak 
palmy, zamykają się sklepieniami w jakieś go­
tyckie gaje, tęczowemi barwami witrażów oświe- ' 
tlone przedziwnie.

I stare bazyliki i gotyckie łuny tworzą się 
wiekami, zbiorowym talenten i pracą, jak dzieła 
mądrości i greckie epopeje. Źródło ich natchnie­
nia, z religii katolickiej bijące, ożywcze jest i 
trwałe: więc szedł mistrz za mistrzem do tego 
samego kościoła j malował i zdobił cudnie; i 
płynął ofiarowany skarb za skarbem na marmu­
ry i złoto, układano dziesiątkami lat jeden obraz 
mozajkowy z zapałem, z przejęciem i pobożno­
ścią, budowano jedną wieżę setkami lat z setnych 
wierzyczek koronkowych w kamieniu, — aż po­
tworzyły się owe dzisiejsze cuda świata, większe 
ód starożytnych, bo nietylko zdumiewające, ale 
zachwycające i podnoszące ducha na zawsze. 
Dzieła architektury katolickiej są może w sztuce 
najdoskonalszym wyrazem tej idei religijnej, któ 
ra ogarnia cale żyjące pokolenia, społeczeństwa 
i trwa.

Najpiękniejsze budynki świeckie bledną i ustę­
pują na drugi plan wobec budynków kościelnych 
("bardzo, a bardzo licznie w pierwszym rzędzie 
stojących). I tak: ratusz w Brukselli, dziwo XV. 
wieku, zachwycający organiczną jednością tysiącz­
nych gotyckich baldachimków, figur, wieżyczek, 
ich nadzwyczajną misternością przy powadze i 
surowością ogólnej ; ten ratusz z wytryskającą 
pod niebo ażurową wieżą, ma przecież tak wiele 
motywów religijnych, od Świętych w niszach ko­
ścielnych na niższych kondygnacjach, aż po owe­
go na samym szczycie św. Michała, że jest bu­
dynkiem zaledwie na wpół świeckim. Jeżeli się 
mówi o florenckim pałacu Pitti, owym szerokim 
kolosie z szarych ciosów, z bajecznie wielkiemi 
oknami o okrągłych lukach, uważając ten pałac 
za najpiękniejszy budynek świecki, z naciskiem 
wymawia się „świeckibo pałac ten w samej 
już Florencji usunięty jest na dalsze miejsce 
przez przepyszną katedrę z trójbarwnego mar­
muru i przez nieporównanie piękną Gampalile. 
Taksamo, jeżeli mowa o Uniwersytecie krakow­
skim, jako najpiękniejszym na ziemi, to tylko 
między uniwersytetami. Słynny już gmach Parla­
mentu w Budapeszcie nad Dunajem o czarownych 
szerokich schodach, o kopule — saji tronowej, 
okrytej polichromią, ma przeaewszystkiem tę orga­
niczną wadę, że cel jego nie wymaga takiego 
właśnie budynku. I)ie ^otYcki kościół, który
jest, jak pieśń, wyrywająca się całą rnOcą z du­
szy ku niebu. Ale styl gotycki jest fu na zimno 
„wybrany", naukowym mozołem, bo już bez 
szczerego zapału, zdobiony i nie równy żadnej 
starej bogatszej katedrze os lołukowej. Podobnie 
wspaniałe klatki schodowe w Muzeach Wiedeń­
skich o olbrzymich schodach, są raczej dekora­
cyjne i nie złączone harmonijnie z calem, nigdy
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bowiem w tych ozdobnych przestrzeniach nie 
odbywają się zebrania tłumne, aby potrzebne 
były takie przestrzenie i takie schody. Go na- 
próżno, to niepiękne. Zamek Wersalski słynie nie 
jako dzieło architektury, lecz raczej ze zbytko- 
wych urządzeń i fektownych ogrodów. I tak 
dalej.

Sztuka katolicka obejmuje najpiękniejsze dzie­
ła sztuki powszechnej.

Niebotyczne wieże gotyckie, czy to niemieckie 
kamienne, jakoby snopy z drobnych przeźroczys­
tych wieżyc, zwężające się u szczytów przejrzys­
tym wysokim stożcem, czy te francuskie wieże 
ścięte, tak pełne średniowiecznej fantazji ozdób 
i dzierz°-ane olbrzymiemi oknami, czy lotne włos­
kie wieżyce z białych marmurów, albo pięknemi 
piramidami zakończone, czy owe grube angielskie 
czworoboczne baszty na skrzyżowaniu naw i ra­
zem kopuły, czy niesłychanie śmigłe blaszane 
iglice niemieckie, czy nasze polskie na czerwono- 
białych murach z ciosów i cegieł blaszane kopuły, 
albo całe bukiety kopuł albo wieńce iglic ze zło- 
temi baniami, jak u Panny Marji w Krakowie— 
przecież to wszystko kościelne są wieże. A te ko- 
kopuły, jak siwe wzgórza na żółtych trawertyno- 
wych murach panujące w Rzymie, albo zielone 
miedziane w Krakowie, albo jakby z pierścieni na 
sobie się piętrzących zbudowane, w Medjolanie, 
albo takie z zielonego szkła w złocone żebra 
ujęte, jak w Kopenhadze, albo takie ogromne, 
jak Porcjunkuła w Assyżu, albo z takiemi ko­
lumnadami, jak w Paryżu na Panteonie i u In­
walidów, albo łuską kryte, jak w Genui, albo 
złotą łuską i koronowanie, jak na cudnej kaplicy 
Zygmuntowskiej w Krakowie — przecież kościel­
ne to kopuły... (Dok. nast.)

Zjazd przemysłowy.
Nabożeństwo i otwarcie.

Oczekiwany tak długo pierwszy zjazd prze­
mysłowców polskich rozpoczął się dziś o godzi­
nie 9 rano nabożeństwem, w kościele św. Anny 
które na pomyślność prac Zjazdu odprawił ka­
nonik ks. dr. Juljan Bukowski. Po nabożeństwie 
udali się uczestnicy Zjazdu na właściwą uroczy­
stość otwarcia do auli w „Collegjum novum“.

Na uroczystość przybyli między innymi kar­
dynał książę biskup Puzyna, namiestnik hr. Pi- 
niński, komendant korpusu br. Albori, szef sek­
cji w ministerstwie handlu Dobiecki, Stanisław 
hr. Tarnowski, dr. Fryderyk (senior) Zoll, prezy­
dent miasta p. Friedlein, dyrektor popcji p. Ko- 
rotkiewicz, oraz wiele innych osobistości i przed­
stawicieli władz. Zebranie przedstawia się impo­
nująco. Z Królestwa i z Poznańskiego przybyło 
bardzo wiolu przemysłowców, by wziąć udział 
w pracach Zjazdu.

O godzinie 10 przed południem pan Edward 
Zieleniewski zagaił, imieniem krakowskiego Komi­
tetu, którego jest prezesem, Zjazd polskich prze­
mysłowców. Mówca dziękował obecnym, tak u- 
czestnikom Zjazdu, jak i gościom, za przybycie 
na uroczystość i wyraził życzenie, aby modły, 
które dziś zasyłał w kościele ks. kanonik Bu­
kowski, prosząc o błogosławieństwo dla Zjazdu, 
były pomyślną wróżbą dla prac, które Zjazd ma 
dzisiaj rozpocząć.

Drugim z rzędu moweą był p. Drewnowski, 
który skreślił działalność stałej delegacji polskich 
przemysłowców, która miała podjąć pierwsze 
kroki w tym kierunku, aby Zjazd doprowadzić 
do skutku. Zjazd może i powinien się udać, gdyż 
już myśl sama znalazła gorący odźwięk w ma­
sach naszego społeczeństwa. Mówca zakończył 
podziękowaniem dla komitetów krakowskiego 
i lwowskiego za ich gorące i mozolne starania 
około urządzenia Zjazdu.

Następnie pan Edmund Zieleniewski odczytał 
regulamin Zjazdu, który uchwalono, poczerń w 
myśl §. 4 tegoż regulaminu zaproponował z ra­
mienia komitetu skład prezydjum wiecu. Zebra­
nie na wnioski komitetu zgodziło się, wobec czego 
Andrzej hr. Potocki objął krzesło prezydjalne.

Andrzej hr. Potocki zaznaczył w swem prze­
mówieniu, że wybrano go prezesem Zjazdu za­
pewne nie dla jakichś jego osobistych zasług na 
polu przemysłu, wybrano go prezesem zapewne 
dla tego, że chciano, aby krakowianin przewodni­
czył obradom pierwszego Zjazdu polskich prze­
mysłowców. Następnie mówca poświęcił kilka 
uwag obecnemu stanowi naszego przemysłu kra­
jowego i zaznaczył, że mamy prawo domagać 
się od rządu aby u nas popierał przemysł przy­
najmniej tak, jak w innych krajach. Mówca za­
kończył okrzykiem na cześć cesarza, który obec­
ni powtórzyli trzykrotnie. Następnie uchwaliło 
zebranie wysłać do tronu telegram z wyrazami 
hołdu.

Po hr. Potockim powitał obecnych imieniem 
miasta Krakowa prezydent, p. Friedlein. Prof. dr. 
Zoll (senior) witał Zjazd w imieniu „prastarej 

[ wszechnicy Jagiellońskiej". Prof. Pawlewski prze­

mawiał, jako delegat lwowskiej Politechniki. Sze­
reg mówców uzupełnili pp.: prof. Syroczyński 
(w imieniu lwowskiego Towarzystwa politechni- 
ków) i prof. Gustaw Steingraber (w imieniu kra­
kowskiego Tow. politechników).

Uroczystość otwarcia Zjazdu zakończyła się 
odczytaniem depesz i listów. Nadesłali je: Gali­
cyjska Izba inżynierska, Łódzka sekcja techni­
czna, dyrektor Zgórski, pp. Małachowski i Mi­
chalski w imieniu prezydjum m. Lwowa, mini­
strowie : dr. Wittek, br. Gall, dr. Koerber i dr. 
Piętak, Stanisław hr. Badeni i dyrektor Banku 
austro-węgierskiego dr. Leon Biliński.

Pierwsze ogólne posiedzenie.
Po krótkiej przerwie prezes, Andrzej Potocki, 

otworzył pierwsze ogólne posiedzenie Zjazdu pol­
skich przemysłowców. W myśl programu szcze­
gółowego udzielił hr. Potocki głosu p. Leopoldowi 
Baczewskiemn, który wygłosił referat p. t. „O kar­
telach".

Prelegent zwrócił w swym referacie uwagę na 
to, że kartele mnożą się i rozwijają, pomimo, iż 
prawie wszędzie już oddawna istnieją początki 
ustawodawstwa antikartelo wego.

Kartel jest to dobrowolne zjednoczenie się 
samodzielnych przedsiębiorców na podstawie 
umowy, w tym celu, ażeby przez jednolite po­
stępowanie, a przedewszystkiem przez zgodne 
ograniczenie, lub usunięcie wolnej konkurencji — 
wpłynąć stanowczo na stosunki produkcyjne, na 
cenę i zbyt pewnych artykułów, będących przed­
miotem ogólnego (powszechniego) obrotu {Allge- 
meiner Verkehr).

Referent postawił na końcu następujące wnio­
ski: 1) należy dążyć, by rząd przedłożył w naj­
krótszym czasie Radzie państwa ustawę karte­
lową ogólną. 2) Kartele należy uznać za związki 
prawne. 3) Każdy kartel ma być jawnym i zare­
jestrowanym w księgach publicznych. 4) Celem 
ukrócenia nadużyć kartelowych winno przysługi­
wać rządowi prawo zastosowania na polu poli­
tyki cłowej i taryfowej takich środków, które 
zdołałyby nadużyciom tym zapobiedz. 5) Należy 
ustanowić radę „Monopolowo-kartelową", której 
zadaniem byłoby funkcjonować, jako ciało do­
radcze ministerstwa handlu. 6) Wszelkie urzędy 
lub sądy, które miałyby być ustanowione wsku­
tek mającej nastąpić ustawy kartelowej, winne 
stanowić część integralną ministerstwa handlu, 
jednakowoż są pomyślane, jako ciała zupełnie 
samodzielne. 7) Ustawa kartelowa winna zawie­
rać takie postanowienia, któreby wzbraniały kar­
telom przeszkadzać w powstawaniu przemysłów, 
a zwłaszcza przemysłów rodzimych w nieprzemy­
słowych lub mało przemysłowych krajach naszej 
monarchji.

Bardzo wielkie zainteresowanie wzbudził re­
ferat profesora lwowskiego uniwersytetu, dra A. 
Głąbińskiego, p. t. „Przemysł a podatki". Refe­
rent wskazał na to, że jedną z głównych prze­
szkód w rozwoju przemysłu jest przestarzałe 
ustawodawstwo skarbowe.

Ustawy podatkowe dzisiejsze są w znacznej 
części spuścizną dawnych dziejów i przeżytych 
organizmów politycznych, w których skarb pu­
bliczny miał być podporą interesów dynastycz­
nych, nieraz niezgodnych z interesami narodu i 
z tego powodu owe ustawy nie licują z naturą 
i potrzebami społeczeństwa nowożytnego. W Au- 
stryi usiłowano coś zrobić w tym kierunku w r. 
1896, ale organa skarbowe wypaczyły myśl prze­
wodnią powyższej ustawy przez tradycyjne pra­
ktyki fiskalne.

Dr. St. Głąbiński postawił na końcu następu­
jące wnioski: Zjazd przemysłowy raczy uchwalić, 
że w interesie rozwoju przemysłu uważa za nie­
zbędne: 1) Stanowcze zerwanie z systemem au­
tonomicznych dodatków do podatków bezpośre­
dnich, szczególnie dodatków krajowych; 2) Uwol­
nienie wszelkich lokali przemysłowych, tak wła­
snych, jak najmowanych, od podatku domowego 
klasowego i czynszowego, tudzież od gminnych 
podatków czynszowych; 3) Uchylenie wszelkich 
podatków konsumcyjnych, które obciążają pro­
dukcję , mianowicie podatku od nafty, od soli 
używanej dla celów przemysłowych, akcyzy od 
drzewa i węgla w miastach zamkniętych, opłat 
gminnych od spirytusu denaturowanego, niemniej 
akcyzy i podatków konsumcyjnych od niezbę­
dnych środków żywności; 4) Uchylenie wszelkich 
niejasności ustaw podatkowych i stworzenia or­
ganizacji sądowej dla ochrony obywateli przed 
zapędami fiskalnemi organów skarbowych.

Obu prelegentów nagrodzono hucznymi okla­
skami, poczem przewodniczący zamknął posiedze­
nie. O godzinie 3 popołudniu rozpoczą się prace 
w poszczególnych Sekcyach.

Wystawa w salach b. gimn. św. Anny.
Wystawa próbek i okazów, pod kierunkiem 

inżyniera p. Karola Rollego, nie odznacza się 
wielkością, jednakże w skromnym zakresie re­
prezentuje wcale obficie nasz przemysł rodzimy. 
Cała wystawa mieści się w pięciu salach i za­
wiera wiele pięknych okazów. W sali I spoty­

Zaręczynowe podarki, Secesyjne kasetki, Bomboniery, Kartonarze, Koszyki,
7 Mietótó Floryańska,
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kamy naprzód gazometry, zbudowane w reno­
mowanej w kraju i za granicą fabryce, pod fir­
mą L. Zieleniewskiego w Krakowie. Zarówno te 
zbiorniki gazu jak i mosty kolejowe zbudowane 
w fabryce braci Zieleniewskich, dają chlubne po­
jęcie o rozwoju naszego przemysłu, który po­
trafi dokonać rzeczy wielkich, nie tylko na po­
trzeby kraju, ale może jeszcze i obcym być na 
usługi.

Przemysł kieramiczny w Podgórzu zaprezen­
tował swoje broszury i okazy. Gazownia miejska 
wystawiła produkty ubocznie zdobywane przy 
fabrykacji gazu, jakoto parę odmian koksu, smoły, 
amoniaku i naftaliny. W tejże sali inżynier p. 
Stanisław Żmigrodzki, zastępca firmy amerykań­
skiej „ Westinghouse", wystawił bardzo bogaty 
zbiór fotografij i opisów z działu elektrotechniki, 
w zastosowaniu do maszyn, tramwajów i kolei 
elektrycznych. Dział ten jest bardzo interesujący.

Druga sala zawiera okazy i próbki z cegielni 
hr. A. Potockiego w Krzeszowicach, mianowicie: 
cegły, glinkę w proszku, szamot i zaprawę ognio­
trwałą, również w proszku. Fabryka Niepołomi- 
cka wystawiła bardzo liczne okazy dachówek. 
Znana fabryka M. Jarra w Krakowie wystawiła 
prześliczne okazy wyrobów srebrnych i platero­
wanych, oraz odlewy i armatury. „Sarmacja“ 
p. E. Koziańskiego wystawiła bardzo liczne i prze­
śliczne okazy druków i formularzy. Stuletni han­
del pod firmą J. F. Fischer z Linii A-B, wysta­
wiła liczne okazy z działu papierowego.

Zakład introligatorski p. Roberta Jahody wy­
stawni w osobnej gabilotce liczne okazy kunsztu 
introligatorskiego wykonane w sposób wysoce 
artystyczny. Wyroby te przewyższają o wiele 
wszystko co z zagranicy za drogie pieniądze by­
wa do kraju importowane. Powszechną uwagę 
zwraca w tej sali wielki parasol japoński — we 
wnątrz i zewnątrz udekorowany tutkami cygare- 
towemi i obok wystawione są liczne próbki tu­
tek w rozmaitych wzorach z bibułki hygienicznej. 
Są to produkcye fabryk tutek cygaretowych Ru­
dolfa Herliczki, która przemysł ten w naszym 
mieście nawet w kraju postawiła na wysokim 
stopniu rozwoju. Fabryka ta zatrudnia 300 ro­
botników i robotnic, którzy tak ręcznie jak i ma­
szynowo produkują dziennie pół miliona tutek 
zarówno na potrzeby miejscowe jak i na eksport. 
Na wystawie funkcjonuje maszyna, która wyrzu­
ca gotowe tutki nieklejone.

Jutro podamy dalszy ciąg tej interesującej 
wystawy.

ZE SĄDU.
Adw. dr. Caro przed sądem.

Rozprawa przeciw adwokatowi Drowi Leo­
poldowi Garo skończyła się uwolnieniem tegoż 
od oskarżenia. Ława przysięgłych 10 głosami za­
przeczyła pytania w kierunku występku obrazy 
czci.

Złodzieje przesyłek kolejowyełi.
W miesiącach październiku, listopadzie i gru­

dniu r. 1900 zasypano dyrekcyę kolei państwo­
wych we Lwowie reklamacyami zaginionych po­
syłek towarowych, które gdzieś w drodze znika­
ły. Wdrożone dochodzenia pozostały bez skutku. 
Sprawdzono jedynie że posyłki nie dochodziły 
adresatów; kto je jednak zabierał, gdzie i w ja­
ki sposób, pozostało niewyjaśnionem.

Dopiero w styczniu b. r. naczelnictwo stacyi 
w Przemyślu otrzymało list bezimienny tej treści: 
„Szukajcie u magazyniera Opackiego w Bakoń- 
czycach a znajdziecie coś ciekawego11.

Zarządzono rewizyę w mieszkaniu Opackiego. 
Rezultat był zdumiewający. W dwóch ładownych 
kufrach znaleziono mnóstwo różnorodnych prze­
dmiotów, a Opacki przed organami policyjnemi 
przyznał, że kradł co mógł, z wozów towaro­
wych na stacyi Bakończyce, i to w towarzystwie 
woźnego stacyjnego Baca. Obaj mieli łatwy przy­
stęp do wozów, więc buszowali bezkarnie. Skra­
dzione rzeczy przechowywał częścią u siebie, 
częścią u Bacy.

Bacowie w pierwszej chwili przyznali się tak­
że do czynu, następnie odwołali przyznanie, tłó- 
macząc się strachem przed policją. Bac podał, 
że Opacki robił mu tylko prezenta, Bacowa zaś 
oświadczyła, iż była kochanką Opackiego i za 
uległość otrzymywała podarki, które chowała 
z obawy przed mężem.

Opacki i Bacowie stanęli przed przysięgłymi 
w Przemyślu. Przed trybunałem rozłożono lup 
złodziejski. Istny bazar, bo były tam postawy 
sukna, sztuki płótna, ręczniki, serwety, przeście­
radła, barwne flanele, pefkale, obuwie, bielizna, 
suknie, kawa, cukier, czekolada, noże, garnki, 
zegary, obrazy, koniak i baryłka malagi.

Przysięgłym postawiono 90 pytań, zatwier­
dzili wszystkie. Trybunał opierając się na tym 
werdykcie, uznał Opackiego i Baca winnymi zbro­
dni kradzieży, Bacową winną zbrodni uczestni­
ctwa w kradzieży. Opackiego skazano na 4 lata 
ciężkiego więzienia, Baca na lat 3, Bacową na 
8 miesięcy więzienia. Skazani przyjęli wvrok.

Z OSTATNIEJ CHWILI.
TELEGRAMY NASZEGO GŁOSU“ Z DNIA 18 WRZEŚNIA 1901.

Wiedeń: Minister oświaty udzielił zatwierdze­
nie następującym docentom prywatnym: drowi 
Edwardowi Kowalskiemu, doc. pryw. hydrotera- 
pji na wydziale medycznym i drowi Wacławowi 
Ghlumskiemu, doc. pryw. ortopedji chirurgicznej 
na wydz. medycznym.

Prof. szkoły realnej w Krakowie dr. Tadeusz 
Grabowski uzyskał zatwierdzenie jako docent dla 
polskiej historji literatury, a dr. St. Tolłoczko 
jako docent prywatny dla chemji fizykalnej na 
oddziale filozoficznym Uniwersytetu Jagiellońskie­
go.

Wiedeń: Delegaci czescy na konferencji w mi­
nisterstwie skarbu w sprawie sanacji finansów 
czeskich, zażądali wprowadzenia dodatku do po­
datku od piwa.

Berlin: Biuro Wolffa donosi z Pekinu: Wczo­
raj chińskie wojska weszły znowu do Pekinu. 
Amerykanie i Japończycy oddali chińskim wła­
dzom nanowo „zabrane miasta".

Rzym: Papież, który się cieszy najlepszem 
zdrowiem, przyjmował wczoraj na długiem po­
słuchaniu prefekta propagandy. Pogłoski o zemdle­
niu Papieża są bezpodstawne.

Wiedeń: Wiener Abendpost zapewnia, że nie 
będzie żadnych zmian w nauce języka greckiego 
w austrjackich gimnazjach. Zmieniać planów nie 
można, ponieważ niedawno były rewidowane. 
Wiener Abendpost zapewnia, że wtedy uwzględ­
niono wszystkie uprawnione żądania teraź­
niejszości.

Konstantynopol: Konflikt pomiędzy Porta a 
angielskim rządem powstał stąd, że komendant 
angielskiego statku wojennego w perskiej zatoce, 
nie pozwolił Wylądować korwecie tureckiej Sehab 
w Kowweit. Nastąpiło już jednak w tej sprawie 
porozumienie.

Odnośnie do Armeńczyków w Musz i w Sas- 
sunie nie nadeszły dotychczas żadne nowe po­
twierdzające wiadomości; urzędowa depesza wa- 
lego Bitlisu zaprzecza wszelkim pogłoskom.

Sofja: Porta wydała rozkaz bułgarskiemu rzą­
dowi, aby poczynił zarządzenia w celu przeszko­
dzenia w przekroczeniu bułgarskiej granicy ban­
dzie rozbójników, którzy uprowadzili Amery­
kankę miss Ellen Storę w Djumai Vala.

Konstantynopol: Rząd turecki ogłasza okólnik 
do wszystkich wali’ów w sprawie zarządzeń około 
utrzymania bezpieczeństwa. Okólnik wydruko­
wany został w7e wszystkich tureckich gazetach. 
Jestto, jak się zdaje, stary, dawno już rozesłany 
okólnik, wydrukowano go tylko dlatego, ponie­
waż europejskie dzienniki żaliły się na brak bez­
pieczeństwa w tureckich prowincjach.

Zgon biskupa Sterka.
Tryjest: Biskup Sterk umarł tutaj wczoraj 

(Msgr. Andrzej Maryan Sterk urodzony był w 
Volosca 28 listopada 1827; w roku 1853 został 
wyświęcony na księdza. Był proboszczem w Lo- 
vrana pod Abazją, potem kanonikiem i probo­
szczem w kościele katedralnym w Tryjeście. W 
1894 został biskupem Yeglji, w 1896 Tryjestu 
i Gapo d’ Isrji. Od dłuższego czasn biskup Sterk 
był ciężko chorym. Przyp. Red}

N A D E S

Wszech nauk lekarskich
Dr. HENRYK MATZKE

przeniósł swói Zakłag dentystyczny
z ulicy Szewskiej Nr. 19. na róg ulicy Grodzkiej, 
plac Dominikański Nr. 1, II piętro Apteka Wgo 
Hellera), gdzie nadal ordynować będzie. 2364.

Sprzedaż dubletów
roślin zl»ytni«li

w Ogrodzie botanicznym rozpoczęła się z dniem
16 b. m.

Skład fortepianów
W. BARABASZ i Sp.

Kraków, Rynek 39, I. pieiro, aipę

Park Krakowski
TEATR ROZMAITOŚCI

dziś i Codziennie
wielkie przedstawienie akrobatyczne 

połączone z Koncertem.
Muzyka 20 p. p. Reżyser: Rudesindo Roche

Od I-go września nowy program.
Wstęp w dnie powszednie 10 ct. Miejsca rezerwowane: 
po 60 et., po 50 i po 30 ct. — Bilety do miejsc rezerwo­
wanych uprawniają do wolnego wstępu. — W niedziele 
i Święta wstęp 20 ct. W te dnie bilety rezerwowane nie 

uprawniają do wolnego wstępu.
Sprzedaż biletów u Wgo St. Karlińskiego w Sukiennicach 

a od godz. 3 popołudniu przy kasie.

Ambicje wodzów socjalizmu.
Nowy York: Strejk robotników cłowych, który 

trwał od lipca' i dopiero teraz się ukończył, wy­
tworzył rozdwojenie między robotnikami. W Pitt- 
sburgu jeszcze pracy nie podjęto, a to z powodu, 
że przewódcy nie ogłosili warunków na jakich 
ułożyli się z fabrykantami o danie hasła do u- 
kończenia strejku.

Przywódca robotników Hickey ogłosił nieda­
wno odezwie przeciwko przywódcy strejkujących 
Shafferowi (portret Shaffera podał niedawno „Głos 
Narodu" za dawnej redakcyi Przyp. Red.), z cięż- 
kiem zarzutami. Hickey stanął na czele deputaćji, 
która od Shaffera domaga się wyjaśnień. Shaflfer 
okłamał, robotników a zakończył strejk tyko dla 
tego, aby dokuczyć Hickeyowi, który jeszcze nie­
dawno temu zapowiadał, że robotnicy za żadną 
cenę od strejku nie odstąpią.

CAR WE FRANCJI.
Paryż : Deputacya żyjących w Paryżu Armeń­

czyków wręczyła ministrowi spraw zagranicznych 
Delcassemu petycyę, w której prosi, aby Delcasse 
wstawił się u cara za sprawą prześladowanych 
przez rz~d turecki Armeńczyków. „Jedno słowo 
cara mogłoby uratować wszystkich Ormjan" — 
są słowa depeszy.

Dunkierka: Prezydent Loubet przybył do Dun­
kierki entuzjastycznie witany przez ludność.

Zgłosiła się do prezydenta deputacya Belgij- 
czyków, która za upoważnieniem króla Leopolda 
złożyła prezydentowi wyrazy hołdu i zapewnie­
nie o przyjaźni belgijsko-francuskiej. Loubet od­
powiedział serdecznie, z wyrazami wielkiej sym- 
patji dla Belgji.

Deszcz ustał wprawdzie, ale co chwila zrywa 
się silny wiatr, który bardzo psuje ciągle napra­
wiane przystrojenia gmachów i ulic. Uroczysto­
ści będą muśiały wobec tego wypaść mniej św 
tnie niż oczekiwano.

Po śmierci Mac-Kinleya.
Washington: Pogłoski o ustąpieniu w najbliż­

szych dwóch tygodniach sekretarza stanu Haya, 
i objęciu jego stanowiska przez sekretarza stanu 
Roota są nieuzasadnione. Przeciwnie prezydent 
Roosevelt uprosił wszystkich członków gabinetu, 
aby zatrzymali swoje teki przez cały czas urzę­
dowania jego.

Washington: Pociąg ze zwłokami prezydenta 
Mac Kinleya przybył tu wczoraj o godzinie pół 
do 8-mej wieczorem.

Tak olbrzymie tłumy cisnęły się aby ujrzeć 
trumnę prezydenta, że kiedy jeden z fotografów 
zapalił świetło elektryczne dla momentowego zdję­
cia , powstała panika wśród tłumów widzących 
światła z nieznających jego powodu, że kilkadzie­
siąt osób odniosło uszkodzenia i rany.

Sądzono powszechnie, że ktoś rzucił bombę 
na tłum; konie strażników spłoszjły się i to 
zwiększyło trwogę.

LANE.

Wszech nauk lekarskich Dr. Tadeusz Mayzel, spe- 
cyalista dla chorób skórnych, wenerycznych i pę­
cherzowych 6-letni sekun daryusz śp. Prof. Zare- 
wicza w Krakowie i lek. klinik prof. Kaposiego 
i Neumana w Wiedniu mieszka obecnie przy ul. 
Sławkowskiej I. 50 I. piętro — ordynuje od 10 
do 12 i od 2 do 5. -— Dla kobiet osobna po­

czekalnia. 2311. (1—6)

PENSJONAT 
dla jąkających i niedołężnych dzieci 

LEONA A. B. STĘPOWSKICH.
Dziesi nerwowe i niedołężne uczę i przyjmuję na stancję.
Metoda własna — 15-letnia praktyka — podziękowania — 

reklamp —. listy itd. przejrzeć można na miejscu. 
Adres: Leon Stępowski, Art. dr. Teatru miejsk. ulica

Długa Nr. 13 w Krakowia. 1733
Wiadość od godziny 2-giej do 4-tej po południu.

X
X
X
X 
X

FULAR JEDWABNY od 65 ct. 
do 3 złr. 65 ct. za metr na bluzki i suknie, jako- 
też Henneberga jedwab czarny, biały i kolorowy 
od 65 centów do 14 złr. 65 ct. za metr każdemu 
wysyłam ofrankowane i oclone do domu Próbki 
na żądanie odwrotnie. Za listy pisane 'do Szwaj- 

caryi płaci się podwójne porto.
Ci. Heńneberg fabrykant (c. i k. nadworny 

dostawca) w Zurychu. 170.

X
X 

...  X

== Znakomite —
TUTKI HGARETOWE

z fabryki RUDOLFA HERLICZKL w Krakowie
są do nabycia w trafikach, składach papieru tak w Krakowie, jak i na prowincyi.

S&ar* Wzory i cenniki darmo i opłatnie. *^32 2330



„NASZ GŁOS“.i Nr-JL

towarzyszenie fryzjerów
|CiSZUkuje kilku zdolnych 
ihirszyd1 i młodszych poino- 
Liliów fryzjerskich z na- 
L^niiastowem wstąpieniem do 
[ondycji. Chłopcy z ukończoną 
I 4 klasą znajdą umieszczenie, 
tliższych informacyj udziela: Biuro sto- 
Lrzv’szenia fryzjerów Kraków Grodzka 
'' 3 Nr 39, 2294 6 10

Export winogron stołowych
i_cio kilowy koszyk pocztowy szlachetn. 

słodkich winogron 2 zlr.
i-cio kilowy koszyk pocztowy świeżych 

pomidorów 1 złr. 40 ct.
i-cio kilowa beczułka pocztowa gwaran­

towanego czystego białego górskiego 
wina 2 złr. 50 ct.

' f¥Syla za zaliczką opłatnie Dom expor- 
|owy owoców, jarzyn i win — Johann 
/Stefanowie Ung. Weisskirchen (Siid Ung.) 
I 2316 4 4

Buchalter korespodent 
'poznańczyk, władający doskonale 
językami:- polskim i niemieckim, 
■poszukuje posady. „N. N.“ .poste 
Irestante Kobylanką. 2395 16 

f Do sprzedania 
Dom jednopiętrowy na Ludwi­
nowi Nr. 91. z długiem 4000 k. a 6000 
k. dopłaty. Wiadomość ul. Arjąńska Nr. 
7 w Krakowie, w Restauracji 2398 1 6

KUCHARZ lub KUCHARKA
oraz 

starszy lokaj 
znaleźć mogą służbę od dnia '1-go paź­
dziernika b. r. Bliższej wiadomości udzie­
la ustnie portyer w domu Nr. 29 przy 

ulicy Karmelickiej. 2163 1 4

e : 'pO nom 
zdolny, p Rlżukuje posady od 

11 października b. r. na ordynarję. 
i „A“ poste restante Dębica.

2460 1 3

Apolinary Godlewski 
emer. nauczyciel ludowy, poszukuje 
prywatnej lekcji w zakresie szkół lu­
dowych. Mieszka w Dębnikach ul. Ogro­

dowa Nr. 130. 2155 1 4

NAUKA KROJU
Za bardzo przystępną cenę wyuczyć się 
można w 4 tygodniach kroju francuskiego 
systemu Vorth‘a. Nauka kroju i szycia 
miesięczne 5 złr. kurs półroczny, tylko 
szycia 2’50. kurs roczny w pracowni su­
kien ul św. Tomasza 33 II p. gdzie ró- 
nież szyją się suknie od 3'50, żakiety 
i saki jesienne od 4 złr. Tamże sprze­
dają tanio wszelkie formy sukien i okryć. 

2371 3 2

Gospodarz rolny 
mogący w każdem gospodarstwie dobre 
oddać usługi poszukuje posady. Pierwszo­
rzędne rekomendacje. Wymagania skro­
mne. Ofertv prosi pod „Rolnik i Hodo­
wca' Kraków, poste restante okazicielowi 

kwitu inseratowego. 2363 3 3

W C. k. składzie specyalnych 
tytoni i cygar w Tarnowie, znajdzie 
umieszczenie panna przyjemnej powie- 
rzchności, dobrze polecona jako kasjer­
ka i ekspedytorka. Bliższa wiadomość 
tylko w magazynie Rudolfa 
Uerliczki w Krakowie od 8 -10 

rano. 2448 1 3

Sprzedam fortepian 
za 125 złr., bardzo dobrze utrzymany, 
z metalową płytą na 7 oktaw. Wiadomość 
u stroiciela Z. Raby, ul. Grodzka L. 18 

w Krakowie. 2451 1 3

Młoda inteligentna osoba 
poszukuje miejsca gospodyni zarządczym 
domu, mając praktykę przy gospodar­
stwie wiejskiem i domowem, lub też do 
towarzystwa do starszej pani. Łaskawe 
zgłoszenia przyjmuje pani Kołodziejska 
Nr. 5, I. piętro, ul. św. Filipa Kraków. 

2454 1 3

Urząd gminny w Rayczy 
poszukuje 

pisarza gminnego 
z płacą roczną 240 koron.

Ogłoszenia wprost do urzędu gminnego 
w Rayczy. 2458 1 3

SUBJEKT CUKIERNICZY 
Pracujący w sklepie jakoteż i w 
Pracowni poszukuje posady ła­
skawe zgłoszenia: Henryk Wożniak 
dlaL. Kraków, Cukiernia ul. Szewska 15.
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r.Zawiadamiam Szanowną Publiczność, iż z dniem ?8 sierpnia b. 
otworzyłam w Sukiennicach L. 30 (od strony wieży ratuszowej)

HANDEL
wyłącznie

Owoców i różnych Łakoci, 
którego brak dawał się odczuwać w Krakowie

Przy tej sposobności upraszam o łaskawe zwiedzenie mego handlu i prze­
konanie się, że nietylko starać się będę i nadal sprzedawać doborowy 
i zdrowy towar, lecz także po cenach umiarkowanych jak: Pierniki czysto 
miodowe, Czekoladę i kakao. Cukry deserowe. Precelki, Cabosy, Alberty, 
Andruty, Biszkopty, Wafle, Miód akacjowy i litewski, Konfitury, Marmo­
lady, Soki, Herbatę rosyjską, Owoce zagraniczne i krajowe, Winogrona 

kuracyjne voeslauskie i badeńskie i t. p.
Polecam nadal łaskawej pamięci Szanownej Publiczności mój 

handel z owocami i łakociami, w Sukiennicach pod L. 30.
2209 5 0 MARTA MADEJSKA.
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Karol Ryżmanowski
Zakład fryzyerski, — Kraków ul. Szewska Nr. 2.
2387 3 o Urządzenie „lavabos“ jedyne w kraju.
Osobny salon dla Pań Sztuczne wyroby z włosów-. Wykonanie artystyczne.

Wszelkie Tkaniny 
własnego wyrobu — ciężko czysto lniane 

z najlepszych gatunków przędzy
jako to: Weby z apreturą i bez, płótna od najgrubszych do najcieńszych zwykłej 
i podwójnej szerokości od (80—200 ctm.), dymy, chusteczki białe i kolorowe, 
obrusy i servvety wszelkich gatunków, ręczniki, drelichy, plócienka kolorowe 
i zefiry w różnych deseniach, barchany, —■ szewioty (zeugi) na ubrania męskie, 
damskie i dziecinne letnie i zimowe i t. p. wyroby po cenach bardzo umiarko- 

kowanych poleca: 2428 1 6

Mieczysław Gonet w Korczynie obok Krosna. 
Cenniki i próbki na żądanie wysyła się franco.

MAJĄTEK ZIEMSKI
w zachodniej Galicyi w uroczej okolicy położony obej­
mujący 7000 mórg w czem 4ooo mórg lasu rębnego 
z siedzibą magnacką zamkową — wraz z inwentarzem 
żywym i martwym jest do sprzedania. — Wiadomość 
udziela p. Ignacy Plesnar zarządca działu insera- 
towego „Naszego Głosu“ ulica Szewska 1. 13.

2479

Największy skład 

Maszyn do szycia i haftu 
„singera" 

Kraków, Rynek główny AIr. 18 
poleca

maszyny najnowszej konstrukcyi, ręczne 
od 30 do 65 złr., nożne od 60 do 120 zlr. 
gotówką 10% taniej, cenniki ilustrowane 

przesyła franco.
■**" Rezpłatna nauka haftu robót ażurowych -wmi

i wszelkiego szycia maszynowego.
<\7C7e<rAlnn numo-a zwracam na moje ulepszone maszyny pierście- 
KjZ.CZzCgOillcj. U Wagę niowe do haftu i szycia, przy których nie 
potrzeba chcąc takowe przyrządzić do haftu ani odkręcać ząbków, ani zmieniać 
płyty jak przy innych maszynach, które głoszone bywają za najnowsze, a które

ani konstrukcją, ani trwałością, ani cichem chodem 
me mogą być nawet w przybliżeniu porównane do moich najnowszych maszyn 

Singera modelu z roku 1901.
R. PAWŁOWSKI dawniej J, IWANICKI.

Poszukuje posady 
do gospodarstwa lub lasowości 30-letni 
mężczyzna żonaty bezdzietny z bardzo 
dobremi świadectwami i rekomendacja 
wymagania skromne, przyjmie i inna 
jaką odpowiednią posadę. — Zgłoszenia 
proszę wysyłać pod adresem BA poste 
restante Krzeszowice Nr. 10.

Jarosławska fabryka 
Biszkoptów i pierników 

Stanisław GURGUL 
c i k. dostawca Dworu 

zawiadamia, iż niektóre wy­
roby tejże fabryki, są umie­
szczone w wystawie prób 

Zjazdu przemysłowego 
Ulica św. Anny

Uprasza o oglądnięcie, względnie o bez­
płatne skosztowanie takowych. 2494 4

BROWAR PAROWY
J. A, ■ Synów w Wiom 

przy ul. Lubicz 15/17, telef. 53,

z dobroci PIWA swoje 
jak Piwo Eksportowe, Marcowe, Leżak i Bok. 
Piwo w beczkach wydaje się wprost z pi­
wnic sztucznie chłodzonych, w butelkach 
zaś w naszym składzie przy ul. Flo- 

63 ryańskiej Nr. 38.

Konc. Zakład sprzedaży i kupna 
ma do sprzedania: Skrzypce stare wło­
skie, garn, mebli, biurko antyk, fortepian 
krótki, Serwantka ze srebrem i porce­
laną, garderoba i inne różne rzecze.

Również zawiadamiam Sz. Publiczność 
iż wszelkie meble, antyki skupuję na­
tychmiast, lub w komis. Kraków ul. 
Szewska Nr. 5 I p.

Z Hicklów L. Machowska.

s. s. s....
Czy już urzeczywistnione Twe marzenia 
i czy jesteś szczęśliwy ? Pragnę wiedzieć.

czysto i schludnie utrzymać 
można tylko przez używanie 

bursztynowej olejno-lakie- 
rowej farby

„Znak JTie.ćLźwi&oLztaZ' 
z fabryki lakierów 

FLtlGSER & BOECKING, 
Wian - Stadlau.

Niezrównana co do trwałości 
i piękności, wytrzymuje także 
wilgoć, nie tracąc połysku, uży­
wa się szczególnie do powłoki 
podłóg, mebli i sprzętów 

sklepowych 1 kuchennych.
Każda pokojówka może tę po­

włokę łatwo uskutecznić.
Wyłączny skład fabryczny

W HANDLU 1685

Fr. Lenerta w Krakowie.

Do sprzGdaiiia
za małą dopłatą i pod bar­
dzo korzystnymi warunkami 
następujące realności, bę­
dące własnością instytucji 

finansowej:
1. ) Realność dwupiętrowa

z trzech piętrową oficyną, w 
Krakowie przy ul. Józefa.

2. ) Realność dwupiętrowa
w Krakowie przy ul. Bartosza.

3. ) Realność dwupiętrowa
w Krakowie przy ulicy Topo­
lowej.

4. ) 3 Realności jednopię­
trowe w Podgórzu.

Bliższych informacyi udzieli, do 
pertraktacjiupoważniony, p.Ign. 
Plesnar Kraków, ul. Szewska 13 
Dział inseratowy „Naszego Glosu“. 

1874 41 0
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BROWAR PAROWY
w Trzcinicy

(poczta, telegraf i stacya kol. państw.) 
poleca P. T. Publiczności

„Piwo Bawarskie" 
napełniane do flaszek i pasteryzowane 

w browarze.

„Piwo Bawarskie"
jest 14 stopniowe, w gatunku jak silne 
importowane piwo z Monachium i Kulm- 

bach.

„Piwo Bawarskie" 
wyrabiane wyłącznie ze słodu wysoko 
suszonego bez domieszki słodu prażo­
nego, wskutek czego jest o wiele łago­
dniejszego smaku, niż piwo z browarów 
bawarskich i niemieckich, przypomina­

jących smak karmelu.

„Piwo Bawarskie" 
zaleca się bezkrwistym osobom, a szcze­

gólnie Paniom i rekonwalescentom.

Na „Piwo Bawarskie11 usku­
tecznia zamówienia wyłącznie bro­
war w Trzcinicy, a nie, jak wiele 
innych browarów zagranicznych 
przez pośredników i propinato- 

rów do flaszek napełniane.
Cenniki rozsyła Rrowar 

darmo i opłatnie.

SKLEP z NAFTĄ
i urządzeniem na ulicy św Jana L. 10, 

jest z powodów familijnych 
2476 do sprzedania.

CZESŁAW ŚMIECHOWSKI 
ul. Mikołajska L. 4, 

poleca:
Perfumy we flakonach i na wagę od 

10 ct. za 1 dkg., we wszystk. zapachach; 
Wody: kolońską, chinową, ateńską, we 

flakonach i na wagę;
Wody do ust: hygieniczną, miętową, 

pomarańczową na wagę;
Proszek do zębów; 
Pudry na wagę;
Pomady na włosy , Brillantina* etc. 
Zamówienia z prowincyi uskuteczniam 

odwrotnie. 4:59

Do serc litościwych 
zwraca się z gorącą prośbą biedna 
i bardzo nieszczęśliwa staruszka, 
mająca nieuleczalnie chorą córkę, o ła­
skawe wspomożenie jej jakimkol­
wiek datkiem — aby tym sposobem 
uchronić ich od niechybnej śmierci 
głodowej. - W zbieraniu składek pośre­
dniczy Administracya „Naszego Głosu'.

Najszlachetniejsze 
gatunki „ber“ je- 
tiennych soczys­
tych i słodkich

Wysyła jak długo zapas starczy 
koszykach 5 kg. po 1 złr. 20 ct. 

opłatnie do wszystkich stacyj po­
cztowych w Galicyi.
26491-3 Zarząd dóbr poczta Droginia.

Gruszki

s tapoiyai inteligentna
z dobrego domu liczy lat 36 z dohremi 
świadectwami gospodarskiej, ogrodni­
czej i pszczelniczej poszukuje posady na 
plebanię lub do opieki starszej osoby. 
Adres: W. L. ul. Kościuszki Nr. 479 

w Bochni. 2478

H Krakowianka
30-letnia przystojna, bez posagu, wy­
kształcona, skromna w wymaganiach, 
z powodu braku zajomości na tej drodze, 
poszukuje męża w wieku 45—55 lat na 
pewnem choćby skromnem stanowisku.

Zgłoszenia z prawdziwym adresem i 
fotografią przyjmuje dział inseratowy 
„Naszego Głosu“ pod lit M. Z. 1. 3000.

Dnia 1 października 1901 rozpo- 
cznie się w c. k. rządowo upraw. 
Zakładzie wojskowo-naukowym 
emert. rotmistrza A.' Kornbergera 
w Krakowie

kurs przygotowawczy do 

egzaminu 
kadeckiego.

Egzamin ten zdawać może każden 
młodzieniec, który ukończył szkoły śre­
dnie albo też zdał egzamin inteligen- 
cyjny, a uprawnia on do uzyskania rangi 
kadeta a następnie oficera, bez poprze­
dniego ukończenia jakichkolwiek bądź 
szkół wojskowych. Na mocy tego egza­
minu uzyskuje się najprędzej stopień 
oficera w służbie czynnej.

Nauka trwa na tym kursie przez cały 
rok. Uczą docenci uniwersytetu Jagiel­
lońskiego, profesorowie szkół średnich 
i oficerowie do nauczanie ukwalifikowani.

Równocześnie otwiera się prywatny 
kurs przysposabiający

do matury.
Z zakładem połączony internat i pen- 

syonat. Wyjaśnień udziela i prospekty 
opłacone odwrotnie wyseła

Dyrekcya Zakładu
w Krakowie, ul. Zacisze 1. 2.

Młoda wdowa
poszukuje miejsca gospodyni na wsi lub 
w mieście do starszego kawalera lub 
wdowca. Zgłoszenia T. I; poste rest. 

Kraków.

Koncypienta 
rutynowanego 

poszukuje Dr. Ruś adwokat 
w Niepołomicach. 2419

PRACOWNIA KRAWIECKA
Andrzeja Łatasie wieża 

przeniesiona d. 15 września z ul. 
Mikołajskiej 1. 14 na ul. Szpitalną 
I. 9. na I p. Poleca się Szano­
wnej Publiczności.
2442 2

Poszukuje się 
praktykanta (katolika) do handlu 
delikatesów i win na prowincji. Wiado­
mość w składzie piwa przy ul. św. To­
masza 1. 21 róg Florjańskiej. 2453 1 2



8 „NASZ GŁOS". WSPIERAJMY

RE IM i SPÓŁKA, KRAKÓW, Rynek 37, Linia A-B, polecają najtaniej
Oliwę kaukazką do maszyn rolniczych

Nr. 0 . . . po kr. 64'— 1 Nr. 2 ... po kr. 48'—
Nr. 1 ... po kr. 56'— | Nr. 3 ... po kr. 44'—

Nr. 4 (krajową) ... po kr. 36'--
Oliwą amerykańską po kr. 64'— za 100 kg. loco Kraków,

Oliwę lecerską, Oliwę rzepakową,
Smarowidło na osie, belgijskie i krajowe, Smarowidło na 
obuwie nieprzemakalne, Smarowidło i Lakiery do uprzęży.

Pasy i Gurty do maszyn, Nity. Sróby i Rzemyki do spa­
jania pasów, Węże gumowe, parciane i spiralne,

Latarki stajenne, ręczne i kieszonkowe, Wiaderka do 
gaszenia ognia, — Szczotki i Zgrzebła do koni

Smarowidło na kopyta, Mydło do siodeł. Płyn restytucyjny 
Kwizdy — Wódka francuska.

Sinny Kamień (Witryol miedzi,) do bajcowania pszenicy.

Lti/ciery. J emy i Fasty do odświeżania.kolo­
rowych bucików. 2102

Kalosze rosyjskie i amerykańskie, 
Podeszwy wkładkowe do bucików, Podeszwy 

gumowe.
Artykuły gumowe chirurgiczne, Artykuły hygieniczne, 

Przyrządy lekarskie, Papier klosetowy.

4

Perfumy, Wodę kolońską, Pudry, Mydła toaletowe, Olejki, Pomada
i wody toaletowe na włosy, Środki do czyszczenia i konserwowa­

nia zębów, Przybory do golenia Rozpylacze do perfum i inne 
Artykuły toaletowe.

Farby olejne i akwarelowe, Kasetki z farbami kompletne, Przy­
rządy do malowań olejnych, akwarelowych, na terakucie, por­

celanie drzewie, aksamicie i do napryskiwania, 
Pędzie w różnych gatunkach. "W?

Dzwonek Częstochowski 
pismo miesięczne ilustrowane, 
wychodzi od 1 lipca 1901 r. 

pod redakcyą

ks. Józefa Adamczyka.
Prenumerata roczna w Kra­

kowie wynosi 12 koron, półro­
cznie 6 koron.
Prenumeratę przyjmuje 
skład główny na Galieyę, 
Wielkopolskę i na Prusy 

Zachodnie 
księgarnia katolicka

Dra Wład. Miłkowskiego
w Krakowie 2104

Rynek główny 30, telefonu Nr. 418.

Nowości księgarni
0. E. FRIEDLEINA

w Krakowie
Rynek Nr. 17. — Telefon Nr. 452.
Rydel Lucyan. Poezye. Wyd. nowe, po­

większone utworami pisanemi do na­
rzeczonej, ozdobione rysunkami i por­
tretem autora, rys. St. Wyspiańskiego 

Złr. 1-60 ct.
W ozdobnej oprawie . . „ 2*—

Tetmajer Kaz. Przerwa. Hasta. Zbiór 
poezyj, niedozwolonych przez cenzurę 

rosyjską........................... Złr.—-80 ct.
W ozdobnej oprawie . . „ 1'20 „

Żuławski Jerzy. Poezye I. Wydanie II. 
z portretem autora rys. St. Wyspiań­
skiego .............................. Złr. 1’30 ct.
W ozdobnej oprawie . . „ 1’80 „

Rieder Jtdmund. Poezye. Serja I. Z Rys.
St. Machalskiego .... Złr. 1’30 ct.

Mazanowski Mikołaj i Antoni. Podrę­
cznik do dziejów literatury polskiej.
Cena za całość wraz z ozdobną okład­
ką .................. ................. Złr. 1'90 ct.

Do nabycia we wszystkich księgarniach.2402 J i o

Amatorów dobrej
HERBATY ~ 

zwraca się uwagę na
HERBATY INDO-CEYLOŃSKIE 

które niedawno wprowadziłem w handlu 
gdyż sobie ogólne zdobyły uznanie 

Odznaczają się wybitnym 
aromatem i bardzo pięknym kolorem.
Nr. 41 DARLING V, kilo k. 5 h. 20 

paczka 1/8 kilo netto k. 1 h. 30 
Nr. 42 GONAR */» kilo k. 6 h. 80 

paczka ’/« kilo netto k. 1 h. 70 
Można te HERBATY używać osobno dla 
siebie lub jako domieszkę do innych 

HERBAT hińskich. 615
Wszędzie do nabycia lub wprost 

w Magazynie HERBAT z Rączką 
JULIUSZA GROSSEGO 

w Krakowie, Rynek, Pałac Spiski.

•5:- / Oryginalne Singera maszyny do 
"i1 szycia są do nabycia jedynie 
E > w naszych składach.

Szczawa alkaliczno-sodowa, zawierająca części składowe chemiczne, jak

R * R “ r F Zalecona przezWoda Bilińska Tiwarz. lekarskie
w Krakowie

wyrobu naszego Zakładu fabrycznego wód mineralnych sztucznych, będącego pod kontrolą Komisji przemysłowej
Towarzystwa lekarskiego, używaną bywa w zgadze, kurczach i przewlekłych katarach żołądka z dobrym skutkiem.

Cena flaszki w Krakowie 15 ct.
Do nabycia w aptekach i drogueryach, skład dla Lwowa w aptece J. Wewiórskiego.

2049 17 K. Rżąca i Ckmurski w Krakowie, właściciele fabryki wód mineralnych.

Bazar Krajowy
W KRAKOWIE,

Rynek główny, róg ul. Brackiej Ł. 20, 

poleca na sezon jesienny i zimowy świeżo otrzymane 
wyroby krajowe w wielkim wyborze, jakoto:

Korty i Czesanki^™*
Sukna na mundury dla pp. Studentów, E= 
Burki oryginilM slmckie, ===== 
Peleryny damskie, ==
Serdaki, -..................=

Magazyn Nowości
pod firma

KLEMENS ZGUD
W KRAKOWIE

nlica Sławkowska I. 3, Hotel Saski. 
POLECA:

Rękawiczki damskie i męskie. Bie­
liznę męską, Kołnierze i mankiety. 
Wielki wybór najmodniejszych kra­
watek. Kapelusze, Czapki, Parasole, 
Laski, Kufry, Torby, Przybory do 
podróży. Szczotki grzebienie, Mydła, 
Perfumy. Chustki do nosa, Skarpetki, 
Szelki, Spinki, Sweatery, Pończochy, 
Kaftaniki. Pantofle, Paski damskie 
i męskie. Przybory toaletowe, Kalosze, 
Płaszcze gumowe. Portmonetki i wszel­
kie towary skórzane, 2495 6
Na każdy sezon odpowiedne modne to­
wary. — Wszelkie zamówienia wysyła 
odwrotną pocztą, nie licząc opakowania.

Koce, = 
Chodniki

Ceny fabryczne stale.
Próbki sukna i kortów wysyłamy na żądanie 

odwrotną pocztą franco:

2449 8 ZARZĄD BAZARU.

LINOLEUM
r .“KL i Cerata
P Specyalny skład Tryesteńskiej fabryki

ulica Szewska Nr. 1.
W

Obrusy 
Fartuszki

Krakowie

O
o
9

BREK j
1434 0

piękny fabryki wiedeńskiej o 
wnych osiach w bardzo doi 
stanie do ujeżdżenia czwórk 
pary koni z siedzeniami poj 
cznemi na 8 osób do sprzed 
w składzie powozów St.
rankiewieza Szpitalna 

naprzeciw teatru krakowskie

II piątrowe z komfortem budowane w pobliżu plant się znaj 
dujące i z frontem do plant postawione — bez długów prj 

watnych — pod bardzo korzystnemi warunkami ma
do sprzedania p. Ignacy Plesnar, zarząca dział 
2474. inseratowego „Naszego Głosu", ul. Szewska 1. 13. (1—‘

9 9 9 9 99'9'9

Majątek ziemski
w pięknej bardzo okolicy, od Tarnowa 13 kilometrów 
oddalony, składający się z 919 mórg, w czem 362 mórg 
roli bardzo dobrej gleby pszennej, 126 mórg dwukośnej 
słodkich łąk — reszta zaś bardzo pięknego lasu sosno­
wego od 10 do 50-letniego, wraz z inwentarzem ży­
wym, oraz dobremi budyokami tak mieszkalnymi jakoteż 
gospodarczymi ma do sprzedania p. Ignacy Plesnar, za­
rządca działu inseratowego „Naszego Głosu" ul. Szew­
ska 1; 13. 2473. (1—?)0
9 9-99-99' 9 9 9 9 9 91-9-9-99 9 9 9 9 9 9 9 9 9 9 9 9

Oryginalne Singera Raszyny do Szycia. |
Oryginalne Singera Maszyny do Szycia są wzorem pod względem konstrukcyi. /
Oryginalne Singera Maszyny do Szycia są niezbędne do użytku domowego i przemysłu. /
Oryginalne Singera Maszyny do Szycia są w przedsiębiorstwach fabrycznych najbardziej rozpowszechnione. >
Oryginalne Singera Maszyny do Szycia są niezrównane w dzialalnościi trwałość ich jest wypróbowana-s
Oryginalne Singera Maszyny do Szycia nadają się najlepiej do haftów artystycznych. >

Bezpłatna nauka wszelkiego szycia maszynowego, haftu ozdobnego, aplikacyjnego, oraz robót s 
ażurowych. — Wielki wybór jedwabiu w różnych kolorach. ł

Dostarczamy elektomotory dla. pojedynczych. maszyn do domowego TLŻytkm. 2199 / 

SINGER Co Towarzystwo Akcyjne do Szycia daSza G. Neidlingerj 
ril IF‘ Kraków, ulica Szpitalna L. 40, naprzeciw teatru miejskiego. ?
lllwIŁ. w Tarnowie, ulica Krakowska Ł. 4/5 — w Nowym Sączu, ulica Jagiellońska, s 

TT W AC A • Wszelkie maszymy do szycia, sprzedawane pod nazwą „Singera“ w innych składach są wyrabiane na sposób jednego z naszych ł 
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Redaktor odpowiedzialny i wydawca: Witold Noskowski. Z drukarni Stereotypii A. Koziańskiego w Krakowie.


